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Sprawy rosyjskie
Z Faryia donoszą, te  uktaa o potyczki, 

^•yjską, która wynosi n« dwa n,’lurdy, lecz 
• miuardy 250 milionów franków, ju t podp-- 
" ■no, dodawszy do kontraktu warunek, te  
J  'liągn dwóoh lat rząd oarski nic siągme do 
bieszeni swyon europejakioh kredytów. DlaBo- 

warunek to o ią tk i, dla aredytorów nia- 
•bądny Oiątki on dla Bosy i dlatego, te  ska- 
•uje ją na militarną oezozynnoió przez dwa 
Uta. Znaczna oząśó teraźniejsze; poiyozki bą­
dzie z otyta na wyoofanie z eniopejskieg o- 
biegn Aprooentowyoh Donow skarbowych, któ' 
r® rząd oarski wypuszczał podo«nr wejny; re- 
«sta — jedni mówJą, tc  600 milionów, inni — 

miliard franków — zaleaw. a wystarczy oar- 
»em rządowi na potrzeby bietąot i uporząd­

kowanie finansów- Na budową Loty, uzupełnie­
nie magazynów, na armaty, karabiny, tren, 
kio nie zostanie. Przez dwa lata Bosya bądzie 

roronna i pótniej długo jessoze niezdolna do 
kadnej akoyi, r tymczasem dato niczorzystnyob 
kii mej rzeczy etać sią mote w Turoyi, Per- 
•yi i Ohinaob. Wiąo rzeozywitoie przyśtala 

oa na bardzo noiątliwy warunek. Ale kipi- 
baiiśc i musieli go postaw id, bo zgoła nie wie- 
k*ą, ozy Bkwya zniedt taki oietar dłngów.

r"fl' wo.iną jnt ioh miała za granieą 20 mi- 
bardów i wówozaa była trzeoiem na twieoie 
ktooarstwem pod wzglądem zadlntenia pań- 
•twowego. Wyprzedzały ją tylko Anglie i Frau 
°ya, — wynrz^dzały stosunkowo niewiele, bo 
Pafintwowe dlag angielskie wynoszą 80, a 
^ancnskie 22 miliardów franków — leoz te 
kw* państwa są pi-zeoieł bei porównania bo- 
Sutsze od Bosyi. karb rosyjsk: prowadził woj- 

a Japonią za potyozone pieniądze, przez 
lata w a.jzyl z ogromnym defioytem. wre 

•on i póimej rewolnoya podciąła przemysł, 
•Minowała wiele stosunków, jak l iszoząoa bur 
*** przeszła nad w.oskami, yik polar nad in- 
8*y»aoyami pańsiwowemi, wszystko trzeba prze- 
j^bió. albo nawę* r gm ntn odbudować. Piepo- 
kubiia sią domyileó skąd na to wszystko we­
źmie pieniądze, wiąc pessymizm praskiego 4- 
‘•m. 1 r Badelfa Martina nie jest bezpodsta 

^ky W kałdym razie kredytorowie Bosyi mn- 
wiedzieó, jak ona da sobie radą. Przed 

y°juą dootaody skarbu rosyiskiegc wynosiły, 
orą okrągło, cwa miliardy rubli rooznie, 

^•"body zawsze były troobą wiąksze, ale za* 
j **a satokowanc bndtet kredytem i liozono na 
*k«ze ozasy, na wzrost krajowego bogactwa, 
•asy przyszły gorsze, a majątek narodowy 

^•wnplil sią jo t nietylko przei wojną, rewo 
J}°yą, "itratą noty, ale takie przez zmniejsze- 
j • państwowego terytorynm o Mandłnryą po- 

Saobalinn i oały półwysep Kwantnński. 
oobndy skarbowe pewnie jnt nie wyniosą 

.^óob miliardów .ocznie, a samej zagranioy 
j ‘ ba bądzie płaoió oo pół rokn 400 milionów 
kbli prooentn. Oół wiąo zostan ie ne ntrzyms 

ulurzymiej maobiny państwowej! Dlatego 
jP bapitsliśoi Uali pieniądze pod waraukiem, 
j  Bosya przez dwa latr nie zrobi śaanego no- 
^kgi długa.
j Leoz ostatecznie dali oni pieniądze; dali 
IVkby nie dopnsoió oarata do bankraotwa, na 
^*krem aamiby stracili. Zwyoiąskie przy wy- 
j°r*oh stronmotwo akadetów (kon-tytnoyjnyoh 
«*mo*ratów) oznie ta l do tyci kapitalistów, ’ e 
IJJ kie wstrzymali z podpisaniem umowy o po* 
y°*ką do oh wili, w które' dama państwowa 
•patrzy sprawą i zatwierdzi. Kaaeoi słusznie 

b; b *e przez to kapitaliioi wzmocnili rząd 
ł  tfłziatyozny, a wiąc zaszkodr:li ruchowi 
jj.j kotoiowemu — i dziwią sią, dlaczego zro­
st to. właśnie piutokraoya, -  tóru wsządzie 

fią ogtabió władzą monarszą. Leoz ploto 
%k°yp dbała w tym wypadku o swój łinansG 

' intenes. Wiedziała ona, te  za zgodą dumy, 
g 1 bez tej zgody, zawszn Bosya musi zaoią- 
Tel̂  posyczką, a oni muszą ją daó, więc wo- 

mieó do ozynienia z teraźniejszym rządem, 
niego djetaną bankierzy wiąkszą pro- 
i kor- emisyjny papierów bedan nieco

* od 
Sj»* tszy. Łeez dlaozego rząd blnrokratyozny

sią z zaoiągniąoiem nożyozki ?

O tern są trzy zdania. Jedni sądzą, te  
rząd ohoe znowu odroozyó zwołanie dumy, aby 
przez rótne dodatki do ukazu o wyboraon 
osłabić zastąp kadetów, mote nawet uczynić 
iob stronmotwo mnif jszośęią. Jest to prawdo­
podobne. Oto, aoplerc teraz po,„wił sią ukaz 
o wyboraoh w Azyi Srpdkgwej. Tamtejszym  
Boryanom — a m iąo oozj wiśoie parnym ozy* 
nownikom — dano 17 mandatów, a tamtej­
szym dzikim ludom: Sartom, Kałmukom, Chi 
winoi ykom i Bnobarom, ludziom posłujznym  
ozynowuiotwu, dano mandatów 12-oie. Pewnie 
taki sam nkaz oądzie wydany dla okrągn ste­
powego gdzie tyją Klrgii i Baszkuroi, dia 
ziemi Jakutów syberyjskiej Mongolii. W  ten 
posób ogromnie sią zwiąkszy liczba posłów 

uległych rządowi — i pooznie on grać prze­
ciw wybrańcom własnego narodu na klawi- 
seaoh różny oh egzotyoznyob plemion. Motna 
bądzie woale ni* odraozaó zs ołania dumy, 
tj lko po uroozystjśoiaoh wstąpnyoh odroozyó 
pierwscą sesyą na kilka tygodni.

Ale wytworzyły sią w Bosyi dwa prądy, 
z ztó^yoh katay wysuwa inny projekt prze- 
ksttałoenia dumy, zenim ona jeszcze sią ze­
brała. Mote wiąo do jednego z tych projektów 
rząd sią przychyli, a w takim razie nastąpi 
odroozenie domy, przekreślenie wszystkiego,
00 jnt zrobiono w kierunku konstytuoyjnym,
1 rozpoouąore rzeozy od poozątku.

Detyohozasowfc wybory przekonały, ze 
gdhie wiąoej było wyboroów pierwszego sto­
pnia, gdzie W ł iob tłum. tam wyszli figuran- 
oi rLądowi: ohłopi i popi. Sprawdziło sią teo­
retyczne twiordzenie, t* gdzie wiącej wybor­
oów, tam biurrkracya łatwiej ,robi“ wybory 
Na tej podstawie zwolennioy starego systemu, 
reakoyor io nagle stali sią amatorami cztero 
przyiu.otnikowego prawa wyboreeego. Mówią 
oni: aF®sdawno rewoluoyoniśoi, seoyaliśoi, de- 
mukraoi domagali sią prawa nyborozegu po­
wszechnego, równego, bezpośredniego i t. d., 
hałasoi . tli grozili bojkotowaniem i yborów, — 
ą wiąo do! rze, niccb m ają! Trzeba ikesowaó 
wybory jaz doki nane i ogłosić manifest o ró­
wnych, powszechnych, bezpośrednich..."

Ł ool teraz to jn t przeraża rzeozywistyoh 
zwolenników konstytnoyi. Pierwsze wybory o- 
twerzyły im oozy, dały im niezbity dowód, te  
pomysły piąkne w teoryi, mogi,byó w rzeozy- 
w toto szkaradne. A ozem głośniej reakoyo- 
niśoi domagają sie teraz najbardziej demokra­
tycznych w y l ; . T/, ten. silniej rozwija sią 
pr-d prztofwny, któiy tairśe zLłeoa skasowa­
nie nś dokous.nych wyborów, a utworzenie 
damy na zupełnie inny ob podstawach. Miano­
wicie prąd ten tąda, aby siemstwa. (rady p o ­
wiatowe} otrzymały w stystkie te prawa, które 
nadał im w rokn >866-ym Aleksander U , a 
oofnąl Aleksander 111, i toby wówczas te rady 
wysyłały ze swego tona delegatów do domy 
państwowej. W tedy dopiero bądzie ona obywa­
telska w oali rn tego słowa znaczen:u, — nie 
bądzie .robiona" prze" ozynownictwo.

Notujemy te prądy jako charakterysty­
czne znaki nastro ów& w Bosyi, ale nądzimy,te 
rząd nie zabierze i ą do tadnej przeróbi du­
my. On -ą potrafi złożyć po swojemu, a jeżeli 
nie potrafi, jeżeli „kadeci “ bardzo mn doku- 
ozą, to wtedy dopiero pomyśli o nowy oh eks­
perymentach. Mumy wrażenie, że Bosya jesz- 
oze nieprądko wyjdzie z ohaosu i i e  orzeżj je 
jesroz niejedną baiazo burzliwą, bardzo kry­
tyczną chwilą-

Panameiykanizua.
Wczesną wiosną zjeohali sią byJ do Wa­

szyngtonu delegaoi ze wszystkion krajów ame­
rykańskich, otworzyli tam komitet i naradzali 
i ; nad programem kongresn wnzeohamerykań- 
sk’ego, wziąwszy za podstawą wnioski Stanów 
Zjednoczonyoh. W zasadzie było posl nowione, 
że jeżeli nastąp zgoda na program kongresu, 
to on sią odbąazin, w przeciwnym zaś razie 
wszystkie kraje amerykańskie bądą uważały, 
że idea panamerykańska jeszcze nie dojrzała, 
ale pcn.eważ z pewnośoią dojrzeje, przeto mo­
żna Bpokojnie zaczekać.

Okazało sią jednak, że ta idea jnż bardio 
dojn ała. Jeszcze pa \  lat t«mu spogl _*ły na 
nią z trwogą republiki poohodzeuia hiszpań­
skiego. widząo w niej taki sam zamaoh na ich 
niepod'.egłoió, la upatrują kraje słowiańskie 
w rosyjskim panrlawzmie. Teraz nietylko nie 
ma jnż tej trwogi ale nawet angielska Kana­
da zaczyna sympatysowaó a panam srykani- 
zmem, caem ią na: ós na gniew swej metro­
polii.

Jest to zasługą ogłoszonej .i r. 1884-ym 
doktryny Monroego, łr  pmamerykanizm utnl 
sią i są popularną od Greniandyi aż do Ziemi 
Ognistej. Doktryna ta głosi, i e  „Ameryka dia 
Amerykanów", co w praktyoe woale sią nie 
objawia nsuwaniem ordzoićemoów, leoz znaj- 
duj* zastoso ar a tylko wtedy, gdy powstaje 
jakikolwiek zatarg miądzy ktOrymbądż krajem 
amerykańskimi, a koórymbąd. w innej oząioi 
ś iata. Każdemu państwu wolno doobodzić w 
Ameryce swoioh prnw, n komu edn t  nir wol­
no posuwać sią przytem do przemooy. Na stra­
ży tej reguły, obmyślonej 72 lat temu przez

Srezjdenta Monroego, dobrowolnie stanął} 
tany Z, -dnoozone i zawsze spełniały tą słu­

żbą. Wynikało to z rozumnego egoizmu, mia- 
nowioie z potizeby zabezpieozeni- sią od mo­
carstw enropejskioh, które .logłyby potworzyo 
w Ameryoe i 'asne silne kolonie i potem za­
grozić istnieniu Stanów Zjednoozonyohi ale 
przynosiło niezaprzeczony pożytek wszystkim  
krajom imerykrńakim, i nieraz nawet ruzzu 
cbwalałc ie do śmiałych zatargów z europej 
skimi olbrnymemi. Tak np. Weneonels oo pro­
sta arogeaoko postąpiła niedawne z 1 :anoyą, 
skonfiskowała oała urządzenie Towarzystwa 
kablowego, złożonego wyłącznie n F  anoazów, 
a francuskiego pot wyrsui -- ze swego tery 
toryn i to wszystke uszło jej bezkarnie.

Właśnie ta sp i-w a zaświadczyła o takiej 
potądze doktryj iy Monroego, że kraje amery­
kańskie zgodziły sią nareszoie terai na kon­
gres który ma nłożyo statnt związku paname- 
rykańsL.ego. Komitet delegatów rządowyok, 
zjcohawszy sią w Waszyngtoni », ułożył pro­
gram prao kongresu i postanowi1, że on odbą- 
dzie się w ozerwou lub lipou, w każdym razie 
przed konferenoyą pokojową w Hadze. Pro 
gram zawiera nastąpująoe punkt*:

l-owstanie unia monetarna, pocztowa, te­
legraficzna i oelna Nie wiadome ,,-szoze, ozy 
przyjąta bądzie moneta Stanów Zjednoozonyoh, 
ozy którejś innej ^aantlan&yokiei republiki, ozy 
wreizoie obmyiloni. bądzie jakaś nowa, dośó, 
ie  wsządzie capanuje jedna. Oplata za listy i 
telegramy bądzie taka, jak g jr̂ y oała Ame­
ryka stanowiła jedno państwo. Cło na towary,

Srzewożone z jednego krajn amerykańskiego 
o dragiegc, może być tylko administracyjne, 

a wiąo iiardeo małe, i  tomiast oio na towary 
z innyol oząioi światz bądzie rotahoyjne, za­
pewne tak wielkie, to, którym sią odgro­
dziły Stany Zjeanoozone.

Taryfy okrątowe i kolejowe bąaą zrówna­
ne. Opłaty za postój ■ portach bądf małe dla 
statków amerykańskich, a wielkie dla wszel­
kich innyoh.

Wreszcie wszelkie zgoła spory m edzy 
pań itwami amerykańsa imi bądą załatwiane 
przez stały trybunał rozjamozy. gdyby zaś ja­
kieś państwo zamorskie zaatakowało rtórąsol- 
wiek republiką amerykańską, wszystkie inne 
muszą iipieszyó jej z poi_ooą, a po wojnie 
wspólnie zawrzeć pokój. Wojny wewnątrzne 
miądz' państwami, naleiąoemi do unii pana- 
meryLańdkiej, bądą raz na zawsze wyklnrzone.

Jeżeb kongres wszystko to nobwali, A- 
uaeryka bądzie przedstawiała B n . ią  państw 
wolnych i zabezpieczonych od najazdów.

A tymozasem państwu europejskie 1 dą 
sią wzajemnie ni,inowałv wydatkami na zbrój- 
ność, bądą sobie szkodziły cłami, bądą rozwi­
jały w sobie szowii—tm, hakatyzm, irrydentą, 
dzikie zapądj rusyfikaoyjne, bądą gnuśnie pa­
trzały na szaloną walką miądzy warstwami, aż 
wreszois kiedyś nz całą Europą przyjdzie 
konieo.

Korespondencje.
Wladań 18 kwietnia.

(Projeki taproteadttnia progresywnej* nodatk. 
spadkowego. Rejorma oplot od darouisn. Widok 
dal—yćh oplai fmkalnyrk Projekt poleptoenia po 

borów kapitanów)
(y) Pomysły fibkoine nowego oooiążenib 

indroioi nastąpnją po sobie mesłyohanie icyb- 
ko. Pro; kt zaprowadzenia podatku wojskowe­
go w mirjsoe dzisiejszej taksy wojskowe; jest 
jnż — jak wiadomo — bliskim nrzeozywiatnie- 
nia, podwyższenie portoryun. pocztowego wini, 
jak tó mówią, w powietrzu, obeonie zaś roz- 
ohodzi aią wiadomość, * celem jeszoze wię­
kszego pow.ąkszenia doobodów państwowych 
zamierza rząd zaprowadzić nowy podatek spad­
kowy, oozy wiście unaoznie wyższy od Dob"ire- 
nyoh obeonie opłat spadkowyoh. Ts aątnożć do 
wysruki wania ooras to nowy oh źródeł dooho- 
dów państwowych, lest ostatecznie zupełni-  
zrozumiała. Kasa państwowa me jest bowiem 
studnią oz, udzie, iką, z którejby można szar­
pać nieniądze bez końoa, leoz przypływ do 
niej w normalnyob warunkaoh jest żi ile ogra­
niczony. skorr sią zaś stalr kroozy naprzód w 
pieozołcieit soi o i«« fhnkoyonarynszy pańi two- 
wyob i dziś uchwali podwyższenie pko i po 
leoszenie awansu służby kolejowej, jutro ozyn* 
sią to samo dla ałużby pocztowej, pojutrze dli 
wdów i zierót „starego stylu" i t. d. to natu­
ralnie musi ludność ponceić konsekweccye tej 
hojności i doBtarozTÓ państwu funduszów na 
pokryoie tych milionowych wydatków.

Nowy austryaoki podatek spadkowy wze 
rowany ma być na ustawodawstwu sagran1- 
cznem, przedewszystsiem na angielskiem. Bą­
dzie to zatem podatek progresywny, którego 
skala bądzu ten wyższa, im wytar* oądzie 
wartosó mą |tku spadkowego, podiegnjąoego 
opodatkowania. Od pierwowzoru angielskiego 
różnić aią bądsie austryaoki podatel o tyle, żt> 
Dodozaa gdy w Angin* progressya skali podat 
kowej jest jednakowa bea j iglądn na to, jaki 
•tosnnei pokrewieństwa uaohods miądzy zmar­
łym spadkodawcą a jego spadkobiercam*, to 
w Anstryi ntrsymrnr zostanie r nadal zasada, 
obowiąrniąea w dzisiejszem ustawodawstwie o 
należytożoiaoh skarbowy oh, wedle Ltórei im 
bliższy stosunek pokrewieństtri zaohodi i mie­
dzy zcadkobieroą a spadkodawoą tern nisszą 
jes i  skulu podatkowa.

Mianowicie utworzone zoibam trzy ato- 
x *iit podatku apadkowego, a w każdym a n o. 
bądzir inna kr la i inna prog- Jiryii. Do pierw­
szego stopnia należeć bądr dzieoi i "odzioe, tu­
dzież inr»: scendeuc i aesooi ( n ji, a wiąo
dziadowie i pradziadowie, wnuki i prawnuk:, 
wreazoie małżonkowie. Jeżeli zateur dzieoLo 
dLziedaioi majątek po roai ioaol albo na od­
wrót rodaioe po dzieoiaoh, ul o też m ąt po 
tonie lub na odwrót tona po mątu, wnukowie 
pc dziadach i t. p- to opłacać bądą podatek 
tpadaowy według tej ).ierwBh<r najniższej kla- 

Ho drugiej klasy należą rodzeństwo inni 
krewni « linu boczne I ai. do ozwa.*tego stopnia. 
Do trzeciej klan w któr podatek bądzie 
najwyżsi j  należeć bądą dalsi krewni, tndziaż 
osoby woale me spokrewniona ze spadkodawoą. 
W każdej klasie bidzie inny kluoz progressyi.

Dzisieiszc opłata spadkowa a ynosi c” u 
tych osób, kióre należeć bądą w przyszłości 
do piersi'io; klasy podatku, . wartośi 5 ma­
jątku spadkowego, dla osób z klasy drugiej 
4°/# a z klasy trzeoiej 8*/0. Opróoz tego, je­
żeli spadek s lada zią z r ierucł irośr_, muszą 
spadkobiercy uiśoić zwykłą taksą przenośną 
(Uebertragnngsgebfihr).' a iadto zio iyć roz­
maite dodatki na oelc unbb izne, jak szkoły i 
szpitale. Jak v  elhi > dpi* skala zaprowa­
dzić sią majaoego po itku, to jeszoze nie jest 
ustalone, mówią jednak, ie  w trzeoiej klzBie 
wyniesie ona przynajmniej 10"/, wartośoi ma 
jąthik rpadkowego, a w każdym razie przy 
spadkach wielkich bądzie cntozcio wyższa nić 
wszystkie dotychczasowe opłaty razem wziąte. 
N aom iazt w pierwszych dwóoh kiasaoh ma 
byó opłata zn iton o , zwłaszozs przy ma-

łyoh spadkaoL da idz: ozony oh przez najbliż­
szy oh ńrewnyoh.

Daiszą zmianą obeonago itam rzeozy bą- 
dwie to. że podczas gdy obeonie cpłr.ty ‘spad­
kowe wymierzają sądy w tokn pertraktaoyi 
■padkn, to w przyizloś*' czynić bądą to wła­
dze skarrowe. B  wnooześnie z zaprowadze­
niem podatku spadkowego zreformowane być 
mają także aależytośoi od darowizn miądzy 
żyiaoymi i również podzielone b-jdą ni tri~ 
klasy oapowied.io do stopnia pokrawień- 
rtwa miądzy osobą, ozyniąoą darów .sną, a ob­
darowaną. .

Jaki bądzie efekt finanaowy tych naj­
nowszych projektów fiskalnych, to jeszoze nie­
wiadomo dokładnie, że jednak zrealizowanie 
.oh me doatarer; państwa tyła funduszów, 
aby aproatać wszystkim czekającym go nowym 
wydatkom, to nie alega najmniejszej wątpli­
wość i dlatego trzeba byó przygotowanym na 
to, że minister Anonsów wysilać Bią bę­
dzie, aby ieszoze ooi nowegc wymyśleó. 
Z drog’ bowiem, na którą państwo wstąpiła 
w kierunku polepszenii di i tych, którzy mu 
•łażą, dziś mż sawrooić sią nie da, a skoro 
przyznało sią rosiiorre aoorodziejstwa niektó­
rym kategoryom funkoyonaryuszy państwo­
wych, to trzeba je takte przyznać mnym, go- 
rzij sytuowanym. Oto ofioerowie, tudzież wdo- 
wy po wojskowyoh podnoszą oorau gtośniej 
skargi na to- że państwo traktuje ioh po ma­
coszemu w porównani, z urządnlkami cywil­
nymi. Tc też nregniowome płac Doduj nie- 
któryeh kategory' ofioerów tudzież podwyi- 
useme zaopatrzenia wdów i sierot po wojsko­
wych nii i da sią dłnżc odwlec. 1' ofioerów 
najgorzej sytuowani są pod wzglądem matę 
ryalnym kapitanowie, gcyz ca  awans na ma­
jora muszr czek ió piątnaćoio lub szesnaści* 
li b, a bardzo wielu z n;eh wogóle na stopnia 
kapitańskim końozj karyerą wojskowa. Owóż, 
pc ici as gdy urzędnik w służbie oywilnnj słu- 
żąo przez lat pietnaśei* w tej „ime, randze, 
otrzymuje trzy razy dodatki piącioietnie, to 
kap tan ma wuiąi tą samą penayą. Na tą-nie­
sprawiedliwość zwraca jnż oddawca nwagą 
fnohowa prasa wojskowa i domaga sią konie­
cznie przyznania pewnyok dodatków >lużbo- 
wyoh stararym kapitanom.

iSojusz anglo-rosyjski.
Poseł angielski w sŁadryoU, p. Niooleoa 

Of uszozr niebawem swe stanowisko i przenosi 
■ią na posadą ambusadort angielskiego do Pe­
tersburga, a lord Fitzmaui-oi, podsekretarz sta­
nu w angielskiem m 'ni terstwie spraw zagrani- 
oznyoh, odpowiadająo przeć kilku dniami na 
interpelaoyą w Izbie lordów, powiedział mią* 
di -nnymi, żu zasiągi położone przez p. Ni- 
oolsona w Aigeoiras, ią bardzo wielkie^ a wią- 
kzze jescoze te, które położy nad Newą, a nad 
urzeczywistni eiiLii/m któryen praoował już nr 
konferenoyi w Aigeoiras.

Zagaahowe to wyrażenia d .ło  wieln dzien­
nikom poohop do baiJzo poważnych refleksy i. 
Z pomiądzy nich przytoczymy stówa berliń­
skiej Nationai-Zeitnni ogi mnie niezadowolonej 
c tego eblisenia sią Anglii dt Bosyi. N H. mml 
Zeimnę, ztwierdziwszy, że zb liżen i au£ielsko- 
rosj skie stanowi obeoi/e iedno z najj Awtiej- 
•z’ 3L zagadnień po ityki światowej, - igz, tak 
dalej: ,Po umowie angielsko-franonskiej rozpo 
oząto niezwłeoznie zabiegi o pozyskanie Boaji 
dla nowego sojuszu w oLe,rikkterzb jego trze­
ciego ozłonkc. Cwozesny fruncusk' minister 
spraw zagraLi jznych DeloassA był gorąoyn 
zwolennikiem i rreoznikiem i ig'eld o-ros; oskie­
go porozumieniu, a nawet przyjaźni. Drogą 
zbliżenia obu tych państw zamierzał Deloaaai 
osiągnąć dwa oele — odosobnić Niemoy i „ po­
kojowo wr knąó" w Maroso.

^krótor edn< k potem wybnebła wojna 
rosyjsko-japońska, która na enat jakiż pruci i w 
pow^^żs syn: kieronan zapełnia nniemożliwiła. 
Anglia nie mogU zaniedbywać soiuscnika swe­
go — Jrp'E * w celt prowadzenia nieokreślo­
nego flirtu z Boayą, a napad floty rosyjskiej 
na łodzie rybackie w Hnll w mgnieniu oka

Tragedya w Glinianach
Legenda nlztoryozna z XIV wieku

na s tu raL  g a l o p a r . ,  
opow iedział 

«Ta» O fitM t K cn ttym o u H e j.

CCiąą dulsay),
‘j .  E ftąpnago d n ia , ze wschodem słońoa, 
h yfu »v rnoh w zamka. Teraz dopiero można 

-'kładnie poznać całe jego położenie: 
Bwn* te sobie był niewielki, ale za- 

•  PftdsDodziewanie w środki obronne.
kit  nagromadzono wielkie kan i b-
-V 0 '^lUuania ua oblągająoyoh, przygotowa- 
• h J J S #  •- kotły do roztapiania smoły, roz- 

beozki — wszystko to pokazywało, że 
. n grodek wytrzymać może dosyć długo 

***“' ?rB.ygot°teany jest nu nrzyjąoie nie-
o*1* Zbudowany był widocznie na po-

te: eoej dl* obrony przeoiwko bzn-
t ’J,"*ków, niżeli przeoiwko stałemu woj-

i » tan * ■ toj atrony, od gramo Pol-
'  nji 8*y si  ̂ obawiać Wągry ? Polska nigdy, 
i  hl* r0D^a napadów, tern bardziej
'kii >5 a b.TĆ spokojna żoiana Wągier, z któ- 
z* ^  " dyuestye siła pokrewieństwa,
lś wiekaoh miało wiąksze znaozen'

wsiadłszy na basztą zamkową,
ś°*toŁ *ią po okouoy -lel awie. Ni pólnoo

teitey aią grrbiaty Tatr w długioh szare

gach piątreąoe nią coraz w yżej; olbrzymi ten 
wąż boa, ogon swój ukrył gdzieś na cieszyń­
skich niwaoh, kadłub widoczny, nabrzmiały, 
migocący to zielenią lasów, to pozlooistą bar­
wą nagioh skał, to olśnię* ająoy bielą śniegów, 
przedłażuł w nieskończoność, aż gdzieś do gra­
mo M ołd«i.:i i Bukowiny, ażeby sią napić sło­
nej wody Czarnego morza.

J7idok to oył wspaniały, kryjący w so­
bie niezbadane tajemnioe, jak i nie obliozo- 
ne skarby; za to wzrok skierowany na po­
łudnie nigdzie nie zatr&ymywał sią na prre- 
szkodacu. Niezmierzony, szmaragdowy kobie- 
rzeo, rozoiągniąty od Dostaw; zamku, oiągnął 
sią nieprzerwanie w dal, bez końoa. Na nim 
rozrznoone, iak zabawki dla rypieszozonegn 
dzieoiąoia, domki; w'Jać było bujno niwy po­
kryte plonami kukurydzy, rozległe wini ■ je, 
z pośród któryoh wyohylały sią ozer-rone da- 
oUy kośoiołów — gdzieniegdzie dostrzedz można 
było jakieś mury zamozyska samotnie st.irozi.' 
oe, bliżej pasły sią stada koni i bawołów pod 
opieką oaykatów; zn ać , że zagony Tata­
rów ani Turków nie przeniknąły n gdy w 
te okolice, a przynajmniej od bardzo dawne­
go ozasn.

Ale nie te piękne widoki natury, mogące 
zaobwyo-ć oko arysty, zajmowały w toj obwił 
kasztelana. Ważnieisze myśli krążyły po jego 
głowie.

Z< mek był ailny, zaopatrzony w dzielną 
r»łogą, mógł wiąo wytrzymaó długie nawet 
oblążeuie i z tej strony BOmer niozejo uią

nie obawi 1; ale dr fal na myśl, czy królew­
ny czoząśliwie przedostaną si.. do Vilmos f 
Oay M’ooli Ł.e zmiarkował czasem jego planu 
i ozy nie zeohoe gwałtem uprowadzić jeń­
ców f Wszystko wiąo zasadzało zią na tajemni- 
oy dz. tania. Wiedział, że kilkaueatu łuor li­
ków Jaśka s Żarnowa nie potrafiłoby walczyć 
zwyoiązko z dziesiąćkroć wiąkszą aiłą Wą­
grów ; z największą wiąo mcspokojnośoią spo­
zierał na drogą wijąoą sią >ak biali wutą- 
ga , lozciągnifua na tern przepysznem tle  
zieleni.

Stanąwszy na muraoh, kazał przywołać 
do siebie przewodnika, ctóry do Barozy przy- 
prowaaril sro oadzieł; ten f,Awił sią na- 
tyohmiast, jnt wypooząty, treymająo w rąku 
kawał wodzonej słoniny posypanej papryką i 
rozkojznjąo sią tym speoyałem naroaowym wą- 
gierskim.

— Zadowolony jestem z oiebie — rzekł ry­
cerz — przepraw" przez góry odbyła sią do­
skonale, dlatego też czeka was obydwóoh na­
groda, - le m arsz m jeszcze udzielić kilk: 
objaśnień: — ozy ta drogą, którą tam widao 
w dolinie, bielącą sią w«ród winnic, zbliżyo 
sie powinien pochód królewien?

— Innej tu drogi nie ms.
— Auh, oóżbym dał za to, żebym mógł wie- 

dr>W gdzie są teraz króle wnj i i indy ich 
przybyoia można sią sj odziewać dc Barozy?

— Bozkażoie mi tylLo szlachetny panie, a 
■inanemi sobie ścieżkami przedostaną sią do sa­
mego orsiakn królewien i zanim słońce sDnśoi

■ią za te góry, bądą z powrotem
— Wiąo ty myślisz, w kró'*wnj do tego 

ozasn jeszoze me przyoądą tntaj ?
— Z całą pewnoioią tak myślą Poorółni 

napotkali popsute mosty na groblaoh, zatrzy- 
mać sią wiąo mnaieii; potrzeba było wysyłać 
daleko po drzewo ul stawianie now yot mo­
stów i zaledwie r o g u  je mieć dostarczone w 
nooy. Dziś najmniej do południa bądą reparc 
wać mosty, a potem dopiero wymażą dalej; 
gdy jednakże i dalsze mosty zostaną popsuta, 
muszą sią znowu wracać, rozbierać zbudowa­
ne i tern 'drzewem reparować nastąpne. Tym  
sposobem dziś jeszoze z pewnością nocować 
bądą nn grobli oh.

— Ależ to jnż ubyteozne, a nawet szkodli­
we być może; nie potrznbz jnż nietylko opó­
źniać im poohodn, leoi go ułatwić wypada.

— Trzeba wiąc naszych ohłopoów o tern za­
wiadomić.

— W .ąc źpieaa do nioh i powiedr im, nieoi 
nie psują wiąoei moatów i przyśpieszą tym spo­
sobem pochód.

— Kaźoir mi szlaohetny panie otworzyć 
bramą.

— Dobrze, ale pamiątuj, ta nagrodą dosta­
niesz w ulką, jak -ów: ż wielką byłaby kara,
gdybyu nas zdradził.

— Każcie mi tylko otworzyć bramą; me 
zdradza ten, kto wiąż ze widz: Lorzysc w do­
trzymaniu przyrzeczeń.

— Dostań sią do oddniału polskiegc wodza 
który towarzysi y królewnom, powiedt. mn o

wszystkiem, oo sią tu atalo, niecL przyśpiesza 
poohod, niaou sią stara, żeby królewny z jego 
oadzialen jeohały na przodzie i pierwsze zbli­
żyły sią ac bram;, zamkowej. Twemu zaś do- 
wódzoy powiedz że gayby potrafił odłąozyć. 
od królewien żołnierzy Miooli, obsypałbym go 
złotem.

— Tam jest tał., naszi drożyna ukryta w 
rokioinaol nadbrzeżny oh, opowiem aowódzoy 
ozego soDie ŻTOzyoie i stania sią tak,

W  tej obwili zbliżył sią sotnik Mały, ra- 
portująa, że włośeianie, którzy przybyli w dniu 
wczorajszym, przywoiąo zapasy żywności do 
zamku i zostali przytrzymam gwałtownie do­
magają sią, żoby ioh wypuścić do domów.

— PowiedL im, że dzisia. jeszoze to być nie 
może; jak tylko przyjadą kuąśniozk., wypuści­
my ioh; tymozasem kat im dać wądzenej sło­
niny, papryki i wina, niaoh przepędzają ozas 
wesoło, i lo zawsz* zarakniąoi. T«r iz wypuść 
tego onłowieka za bramą zamkową i wróć tu 
do mn>e.

Mały akłonił się i akinąwszy na huouła, 
żeby szedł za nim, zbliżył sią do Jtrazybram- 
nej i wydawszy jej odpowiodn. rozkaz, sam 
powróeił do kasztelana.

— A drugi towarzysi tegc przewodu ma oo 
porabia ? — zapyta1! P flmer.

— Upił sią już dziś na nowo i nieprądko go 
bądzie mocna rozbudciu.

(Ciąg dalsiy nutg>i).



zniszczył i te Wady żyozliwośoi dla Rosyi, któ­
re  wśród polityków angielskioh wytworzyły się 
pod wpływem francuskim.

Ale od tego ozaau aytuaoya m iędzynaro­
dowa uległa znowu tak  zasadniczej zmianie, że 
to, co do niedawna było jeazoze zupełnie nie­
możliwe, teraz znowu staje się przedmiotem zu­
pełnie poważnych rozważań. Na Dalekim 
Wschodzie panuje spokój. W ojenne siły Eosyi 
poniosły taką  klęskę na lądzie i na morzu, że 
Anglia nie ma już powodu do obaw o całość 
i nietykalność Persy i lub Afganistanu, o które 
zawsze dotychczas obawiała się najbardziej, 
wiedeąo, że przez nie Bosya będzie musiała 
utorować sobie drogę, jeżeli zeohoe posunąć się 
do Indyj. Na cale dziesiątki la t Bosya przesta­
ła być niebezpieozną dla Anglii, zarówno na 
Dalekim, jak  i na Bliskim  Wsobodzie.

F a k t ten niezaprzeczony przyczynił się 
bardzo do tego że stojące obecnie u  steru w 
A nglii stronnictwo liberalne woale przychylnie 
zapatruje się na myśl zbliżenia angielsko-rosyj- 
skiego. W przeciwstawieniu do konserwatystów 
i unionistów, liberali zawsze byli zwolennika­
mi zbliżenia do Rosyi. Dla nich Bosya nie jest 
bynajm niej dziedzioznym i tradycyjnym  wro­
giem, a jeżeli okaże się możliwe porozumienie 
augielsko-rosyjskie w naj ważniej szyob kwe- 
styacb azjatyck ich , to liberali nie omieszkają 
doprowadzić go do skutku, ponieważ uwolni 
iob ono od potrzeby wielkioh zbrojeń i pozwoli 
użyć kapitałów , któreby na nie musiały być 
użyte, na przeprowadzenie reform i ulepszeń 
wewnętrznyob.

Jeśli więo teraz w A nglii widzimy wszel­
kie oznaki dążenia do porozumienia z Bosyą — 
ciągnie dalej dziennik niem iecki — to dla Ro- 
Syi życzliwy stosunek z Anglią byłby w da­
nym  razie niezm iernie ważnym i pożądanym. 
Rząd rosyjski musi obeonie starać się wygrać 
na czasie i otrzym ać pieniądze w oelu wydo­
bycia się z trudnośoi, k tóre teraz ma do zwal­
czenia. Pieniędzy zaś tyob potrzebuje nietyle 
dla pokryoia kosztów reorganizacyi armii, ile 
dla przeprowadzenia reformy rolnej. Tylko 
ogromna pożyczka może ocalić Rozyę od rewo- 
luoyi socyalnej. Aby zaspokoić potrzebę ziemi 
ohłopów, polośyó kres ohronioznym głodom, 
postawić na zasadaoh raoyonalnyoh gospodar­
stwo rolne, na to wszystko potrzeba koniecznie 
bardzo wielu milionów i wielu spokojnyoh lat.

W ojna japońska w yw arła silniejszy i głęb­
szy wpływ na żyoiowe interesy Rosyi, niż woj­
na  krym ska przed pięódziesięoin la ty . Rosya 
pod wpływem tej wojny weszła na drogę re­
form, k tóra musi ją  doprowadzić do konstytu- 
oyi, będącej zasadniozym warunkiem  zaoiągnię- 
oia pożyczki za granicą. Zbliżenie jej do A n­
glii jest też dzisiaj więoej niż kiedykolwiek 
możliwe. Starcie tyob dwóoh państw  może na­
stąpić tylko w bardzo odległej przyszłośoi. B o ­
sya wprawdzie będzie się przygotowyw ała do 
napadu na Indye, a A nglia do iob obrony, ale 
jes t to mn syka przyszłości. Na razie wzajemne 
zbuzenie A nglii i Rosyi leży w prost w in tere­
sie tych państw.

%   __

Sytuacya na Węgrzech.
Sudapezzt. Hr. A pponyi przyjmował 

wczoraj urzędników m inisterstw a oświaty i o- 
iwiadczył, że knlminaoyjnym punktem  pro­
gramu rządowego jest demokratyoena reforma 
wyboroza.

Budapeszt. P rezydent m inistrów dr. We- 
kerle p izyjął wozoraj deputacyę 260 obywateli 
z Temeszwaru, którzy go zaprosili, aże ty  kan­
dydował do sejmu z owego miasta. Dr. W e- 
kerle wygłosił przy tej sposobności mowę pro­
gramową, w której między innemi pow iedział: 
„Musieliśmy pozostawić w zawieszeniu owe 
wielkie kwestye, które poruszono w interesie 
narodu, a które nie spełniły się wskutek sprze- 
oiwienia się Korony. Mnsieliśmy także pozosta­
wić na uboczu te różnice polityczne, które sta­
nowią granioę pomiędzy stronnictw am i. Jest 
to jednakże tylko zawieszenie broni i odrocze­
nie walki o zasady, a nie jej wyrzeczenie się. 
Mimo to w najbliższym  czasie mamy bardzo 
ważne spraw y do załatw ienia. W  interesie nor­
malnego funkoyonowania państwa potrzeba u- 
ohwalió zwyozajny kontyngent rekrutów  i kre­
dyty, przyznane jnż przez delegacyę. Jednakże 
zaznaczam wyraźnie, że nie przyjęliśmy ża­
dnego zobowiązania oo do podniesienia kon­
tyngentu  rekrutów  lub innyoh nadzwyczaj­
nych wydatków wojskowych11.

Następnie Dr. W ekerle zaznaczył potrze­
bę ratyfikow ania uchwalonych traktatów , a oo 
do uregulowania stosunku z Anstryą, zaznaczył, 
że nie będzie on sojuszem celnym, ale trak ta ­
tem, obowiąznjąoym oba państwa, które będą 
m iały identyozuą taryfę oelną. Ozy się to u- 
d a ? o z y  parlam ent austryaoki pow eźmie po­
trzebne uchw ały? gwaranoyi za to przyjąć nie 
możemy — ciągnął dalej Dr. W ekerle i zapo­
wiedział następnie reformę podatkową, a nadto 
ukończenie regulaoyi w aluty, a zakończył o- 
śwadozeniem , że reforma wyborcza je s t naglą­
cą koniecznością, gdyż naród nie zniesie dłu 
ie j obecnego sposobu w ybierania posłów. „Re­
forma musi być dem okratyczna, z uwzględnie­
niem węgierskiej idei narodowej. Każdy po­
ważny ozynnik, ewłaszoza klasa robotnicza, 
powinna otrzym ać prawo wyborcze, które bę­
dzie pcwazecbnem i wykonywanem w możli­
wie małych okręgach*.

Budapeszt. Dzienniki notują z zadowole­
niem wiadomość, że król w maju przybędzie 
do Budapesztu i osobiśoie zagai Sejm.

Naprężenie ita M e m ie c t is .
Rzym. Ambasador włoski w B erlinie hr. 

Łanza przybyw a do Rzymu a powodu naprę­
żenia stosunków między Berlinem  a  Rzymem. 
Lanca zda spraw ę z usposobienia w Berlinie. 
W praw dzie nastąp iła  już wym iana not, w któ­
rej m inister spraw  zewnętrznych zapewnił, że 
obecny gabinet nie może byó odpowiedzialny 
za zachowanie się W łoch na konferenoyi w Al- 
geoirasie, ale oesarz W ilhelm bynajm niej nie 
jest uspokojony tem  wyjaśnieniem. Niemey ob­
winiają Włooby, że już przedtem  przyłączyły 
się do formalnej koalioyi przeoiw Niemcom.

łernn Dzienniki notnją pogłoskę, że am­
basador włoski Lanza ustępuje, a miejsoe jego 
zajmie San Giuliano.

Londyn. Daily Ckr<micl« jest zdania, że 
telegram  oesarza W ilhelm a do hr. Gołuohow- 
skiego oznaoza demonstraoyę przeoiw W ło­
chom wobeo całego świata. Trójprzym ierze 
było już dawno osłabione, a ten ostatni oios 
może byó śmiertelny.

Kolonia. Kdlniache Zeitnng otrzym ała 
z Berlina następujący półnrcędowy kom unikat 
w sprawie zatarga  włosko-niemieokiego: W zbu­

rzenie włoskiej prasy z powodu depeszy oesa­
rza W ilhelm a do m inistra Gołuobowskiego nie 
jest usprawiedliwione. Oesarz ohoiał bowiem 
tylko w yraźnie zadokumentować, że jest wdzię- 
ozny za pomoo świadozoną ze strony Anstro- 
W ęgier na konferenoyi wA lgeoiras. Przeciwko 
temu trudno ooś zarzuoić. Jeśli część włoskiej 
p rasy widzi w tej depeszy naganę dla Wleoh, 
to  można z tego tylko to  wywnioskować, że 
niektórzy WłoBi m ają złe sumienie z powodu 
stanowiska, zajętego przez ozęść włoskiej p ra­
sy względem Niemieo. W  poważnyob kołaoh 
niemieokich godzą się ogólnie na to, że W ło­
oby znalazły się oo do kw estyi marokkańskiej 
w położeniu zagmatwanem. W łooby były zu­
pełnie świadome tego trudnego położenia. Sko­
ro tylko poruszono myśl konferenoyi, Włoohy 
zwrooiły w Berlinie uwagę na niektóre punkta 
m arokkańskiej umowy, któreby na konferenoyi 
utrudniały  Włochom popieranie Niemiec. Niem­
cy zrozumiały to i uznały w oałośoi stanowi­
sko zajęte przez gabinet Yisconti-Yenosty.

W  odpowiedzi na kwestyę, podniesioną przez 
Corriere della Sera, ozy m ają Włoohy stać po 
stronie Niemieo, jako swojego sojusznika, ozy 
po stronie Franoyi, jako swojego przyjaciela, 

owinny W łochy postawić sobie pytanie, jak ie  
oriyśoi oiągnęły dawniej z sojuszu i jak ie  w 

przyszłości jeszcze w yniknąć ceń mogą, a na­
stępnie powinny sobie uprzytom nić, na jakie 
stra ty  narazić je  może zm iana stosunku do Nie­
mieo. Trzeźwa rachuba powinna pouocyć 
wscystkiob patryotów  włoskioh o tem, iż tró j­
przym ierze było dla W łooh w przeszłości bar­
dzo pożyteoznem i na przyszłość im jeszoze 
wiele korzyści przynieść może. Niemcy odpie­
rają stanowoco zarzut, jakoby zachowały się 
obojętnie wobec katastrofy z powoda wybuchu 
W ezuwiusza. Niemcy udowodnią w net ozynami, 
iż są dla noznć ludzkośoi tak  samo dostępne, 
jak  każda inna narodowość. Nie powinno się 
łąocyć czysto ludzkich spraw z polityką.

Trzęsienie ziemi w Ameryoe.
Nowy Jork. O godzinie 6-tej m inut 16 

doniesiono wozoraj z S. Franoisoo, że dało się 
tam  uczuć gwałtowne trzęsienie ziemi, które 
zniszczyło mnóstwo domów, po większej ozę- 
śoi doszczętnie. W  k ilka  stronaob m iasta 
w ybuchły pożary. W ładze pocztowe o trzy­
m ały z Kanzas City doniesienie, że w Los 
Angelos wiadoma dotyobozas liozba zabitych 
osób w tkutek trzęsienia ziemi wynosi prze­
szło 10CO.

Nowy Jork. H andlowa dzielnioa w 8t. 
Franoisoo jest praw ie znpełnie zniszczona; u- 
oierpiały zwłaszoza ozęśoi miasta, zamieszkane 
przez uboższą ludność. Trzęsienie ziemi dało 
się uczuć w całym stanie Nevada. Komu- 
nikaoya telegraflozna je s t w k ilku miejscach 
przerwana.

Waszyngton. Trsęsienie ziemi, które na­
wiedziło San Franoisoo, obejmuje według seiz- 
mografów tutejszego biura meteorologicznego oa- 
ły  kontynent. A paraty  wibrowały jeszoze wozo­
raj w południe, wskazując tem, śe trzęsienie 
ziemi jeszoze nie ustało.

Nowy Jork. (18-go kw ietnia godzina 11 
przedpołudniem.) Z San Franoisoo donoszą o 
wielkioh strataob w ludziach. W szystkie po­
łączenia telegraficzne, z wyjątkiem  jednego, są 
zniszczone. W skutek trzęsienia ziemi poprze­
ryw ane są ru ry  gazowe i wodooiągowe. Pośar 
rozszerza się. Ratusz, który  kosztował 7 mi­
lionów dolarów , leży w gruzach. Panika 
wśród ludnośoi jest nie do opisania. Z  wielu 
domów uciekli mi szk&ńoy w nocnych strojaoh. 
W iele domów runęło ze strasznym  bakiem , 
grzebiąo pod grozam i mieszkańoów. W  ho te­
lach w śródmieściu zapanow ał straszny popłoch. 
Poło i nie utrudnione jest przez to, że wszyst­
kie zakłady oświetlenia, gazownie i elektrownie 
są zniszczone. Ponieważ brak wody, wysadzono 
w powietrze domy, oelem powstrzym ania po­
żarów. Ogromne alioe zamienione są w kui>v 
gruzów.

Nowy Jork. (Godzina 12-ta w południe). 
Z Saoramento telegrafują, że lin ia kolejowa 
między Bnisun a Banicia zapadła się na prze­
strzeni 8 mil. Trzęsienie ziemi w San Franoi- 
sco zniszczyło 8 pierzei domów w dzielnicy 
fabryoznej, w zachodniej ozęśoi tego miasta. 
W  innych dzielnicaoh m iasta szkody są m niej­
sze. Gmaohy dzienników Catt i Egtamintr zni­
szczone. Dotąd ogłoszono setki zabityob. Osta­
tnie wiadomośoi opisują zniszczenie w jeszcze 
straszniejszyob barwach.

Nowy J o rk . (Godzina %3 popołudniu). 
Cała ozęść m iasta San Franoisoo, w idziana od 
strony morza, stoi w płomieniach, k tóre szyb­
ko się rozszerzają. Jeżeli nie spadnie deszoz 
ulewny, to oałe m iasto może się spalić.

Zawalił się 6-piętrow y hotel, grzebiąo 
pod gruzam i 70 osób. T rzy  inne hotele spa­
dy się. Zawalił się pewien wielki dom, przy- 

ozem 80 osób ntraciło  żyoie. Hotel „Palaoe" 
stoi w płomieniach.

W  południowej ozęśoi M arghet-street wy­
buchł wielki zbiornik gazu i wywołał nowy 
pożar. Banki zamknięte. Na ulicach stoi wojsko, 
k tóre otrzym ało rozkaz zastrzelenia każdego 
kogo przychw ycą na kradzieży.

Nowy Jork. Nadeszła ta  wiadomość, że 
w San Franoisoo tysiące osób poniosło śmierć.

San Francisco. W krótce po godzinie 8 
rano dnia wozorajszego dało się noznć drogie 
trzęsienie ziemi i zwiększyło panikę. Mieszkań- 
oy ociekli z pomieszkań na nlioe. Trzęsienie 
ziemi trw ało tylko k ró tk i ozas. Pożar przybie­
ra  ooraz większe rozmiary.

Stockton (w Kalifornii). Także tn ta j dało 
się uozuó trzęsienie ziemi i runął most ko­
lejowy.

Chioago. „Union-Paoifio-Railvay Cornp.* 
donosi, że wszystkie będące własnością tego to­
warzystwa połąozenia telegr&fiozne, położone 
na zachód od Ogden, są zniszczone. Obszar ob­
jęty trzęsieniem ziemi, jak  się zdaje, wynosi 
kilkaset mil kwadratowych.

Co i o czem piszą.
Lwowianin, organ Tow arzystw a właści­

cieli realnośoi, cwraoa bardzo słusznie uwagę 
na tę  okoliczność, że- wycofanie garnizonów z 
m ałych m iasteczek w Galioyi, odbywająoe się 
teraz stale  i system atycznie od ozasn, jak  R o­
sya przestała  byó niebezpieozną potęgą, w pły­
nie bardzo szkodliwie na te m iasteozka i p rzy­
czyni się do ogromnego spadku ceny domów. 
Pan  inżynier K ornm an w ypow iada z tego po­
woda w Lwowianinie bardzo słuszne nwagi, 
Pisze o n :

Przeciętny „Galioyanin* mając uciułany ka- 
pitalik, dla braku przedsiębiorstw, przemysłu fa-

bryoznego, handlu, wkłada cały swój ruchomy 
majątek w domy, zaoiągając przytem pożyczkę na 
hipotekę 50—80°/, ich war'ości Tak to „szczęśli­
wa" Galioya obdarzona w ostatnich dziesiątkaoh 
lat przez rządy koszarami i liniami strategiczne- 
mi (które to „podarunki" przy każdej sposobności 
wypominają), a zabudowana przez ladnośó, zaczęła 
przybierać seaty krają zasobnego.

Miasta i miasteozka się zabudowały i po­
większyły, gminy zadłużywszy się po uszy, zapro­
wadziły kanalizaoyę, oświetlenie gazowe lnb elek­
tryczne, braki, chodniki, pobudowały własnym ko­
sztem koszary itp., słowem wssystko uczyniły dla 
otrzymania i utrzymania załogi. A trzeba dodać, że 
potulny Galioyanin, gdy chodzi o oele „wyższe*, 
„o wojsko*, zawsze skory był do ofiar. Gdy często 
miarka eraryalna się przebrała, a miasta i mia­
steczka się uginały pod ciężarem dodatków do po­
datków, zawsze argument „bo wezmą wojsko* 
zwyoięiył. Ludność miast galioyjskich, animowana 
z różnych stron, budowała i budowała domy mie­
szkalne, a że ten przemysł budowlany nie dźwi­
gnął ogólnego dobrobytu ludności miast, dowodzą 
najlepiej księgi c. k. urzędów tabularnych, wyka­
zujących średnio 76% wartości majątków nieru­
chomych w Galioyi jako ciężary hipoteczneI Mimo 
to skromny w swoich wymaganiach Galioyanin 
jakoś biedę łatał, płacił od biedy swoje raty ban­
kowe, opłacał od bisdy podatki czynszowe, aa do­
chód brntto czynszu, pomimo, iż 75% doohodu za­
bierał bank lub inny wierzyciel. Mimo „wolnych 
lat" końce się często nie schodziły, jednak pocie­
szano się tem, iż dom się kiedyś „wypłaoi" i coś 
dzieciom zostanie.

Dziś pojawiają się sporadycznie w dzienni- 
kaob wiadomośoi o redukoyi garnizonów galioyj- 
skich, wiadomości te, zrazu nieuchwytne, zaczynają 
dziś przybierać formy coraz wyraźniejsze i dla 
miast groźne, toć nie dziwi ogólne aaniepokojenio, 
jakie owładnęło ludnością miast galicyjskich. 
Wobeo bowiem kolosalnyoh inwestycyi gmin miej­
skich z okazyi staoyonowania wojska, wobeo bu­
dowania w Galioyi kilkudziesięciu tysięcy nowych 
domów mieszkalnyoh, wskutek powiększania gar­
nizonów w miastach galicyjskich, dziś rednkoya 
tyoh garnizonów wywoła we wszystkich miastach 
Galicyi ekonomiczny krach. Notoryczny zastój 
miast pod względem handhwym i riemieślniozym 
zamieni się na nędzę i spowoduje ruinę tysięoy 
a tysięoy rodzin na prowinoyi. Lioytacye opusto­
szałych domów będą na porządku dziennym i po­
wstanie kolosalne zdepreoyonowanie wartości ma­
jątku nieruchomego.

Rzemieślnik i kupiec, urządziwszy swoją pra- 
oownię lub sklep odpowiednio do wymogów publiki 
wojskowej, gdy jej zabraknie, aejdzie na biedę. 
Kto zna dokładnie stosunki na partyknlarzu, po­
twierdzi, iż nie ma w tem przesady.

Lwów i Kraków, miasta stołeczne, może tyle 
nie ucierpią, ale „prowineya", wiele miast i mia­
steczek , których egzystenoya dziś zawisła „od 
każdego szwadronu wojska", z niepokojem i troską 
o jutro śledzą wiadomości o dyslokacyi i redukoyi 
wojska. To też nie powinno się dziś brać kwestyi 
tej lekko, przeeiwnie, już dziś — póki ozas — 
neleży ile możności odwróoió kolosalne niebezpie­
czeństwo, aby kiedyś nie było — za póśno.

PRZEGLĄD ■ dnia 80 KwlatnU 1906.

Zwrot « meta larjawiclu
1 D zienniki warszaw skie donoszą:

W  pierwszy dzień św iąt W ialkiejnooy 
zasuspendowany proboszcz parafii Leszno, x. 
F urm anik  w ystąpił po nabożeństwie z kaza­
niem, w którem  wskaznjąo, że Papież potępił 
ruoh m aryawioki i „świętą* m ateczkę Kozłow- 
•ką, doszedł do wniosku, że m aryawitom  nie 
pozostaje nio innego, jak odłąozyć się od K o­
ścioła rzymsko - katoliokiego i wypowiedzieć 
posłuszeństwo nietylko biskupom, ale i P a ­
pieżowi.

Skutek kazania był dla Fnrm anika nie­
oczekiw any; ozęść parafian zaozęła sarkać i 
niezwłooznie opuściła kośoiół, domagając się 
zwrotn d ek laraoy i, k tó rą  podpisali k ilka  dni 
tema.

Tegoż dnia ozęść nawróconych ndała się 
do sąsiedniego Zaborowa i Błonia i upokorzy­
ła się przed proboszczami tyoh parafii, pro- 
sząo o przebaczenie.

Prow adził nawróconych gospodarz z Za- 
borówka, Lasooki, k tóry  porzucił błędy sek- 
oiarskie po w ysłuchaniu kazania Furm anika,

Po nabożeństwie xiądz Furm anik, zazna­
czywszy, że wobec zupełnego zerwania z R zy­
mem bierze na siebie troskę o ogół wyznawców 
sekty m aryawiokiej, przystąpił do uroczystego 
wyświęcenia na xięży dwóch najgorliwszych 
swych parafian:

1) Skrońskiego, syna gospodarza z Leszna, 
k tóry  wybudował we własnym domn kapliczkę 
m aryawioką, i

2) Ismera, robotnika onkrowni z Leszna.
Obaj wyświęceni na xięży maryawitów

przez Fnrm anika ohłopi m ają po la t  20, kształ­
cili się w obaj szkółce elem entarnej i repntaoyą 
najlepszą w okolioy się nie oieszą.

W  drugi dzień św iąt nowo wyświęcony 
„xiądz‘ Ism er m iał kazanie, streszczając w 
niem mniej więoej to  samo, co w niedzielę 
powiedział Furm anik.

W edług zeznań ludzi, stojących zupełnie 
po ca rnohem maryawiokim, przyznanie się 
xięży m ankietników, że zostali potępieni przez 
Papieża, działa na lud orzeźwiająco: m aryawi- 
tyzm  traoi swoich zwolenników, a przez to 
samo traoi g run t pod dalszą swoją egzystencyę.

Oburzeni samowolą Fnrm anika, wyświę­
cającego xięży z pośród niepowołanych do te ­
go, ciemnych ohłopów, wyczekują jedynie sto­
sownej ohwili, aby wyprzeć xięźy m aryawitów 
z Leszna, oraz odebrać im zagarnięty kośoiół,

Dodać należy, że wśród ludu krąży wieść 
że xiądz Furm anik  p rzybra ł imię xiędza B a­
zylego, xiądz Żebrowski zaś — liędza  Cyryla. 
Nowo wyświęceni „xiqża“ każą siebie nazywać 
„ojcami duohownymi*.

Wiec burmistrzów miast.
Lwów 19 kwietnia. 

Dzisiaj przedpołudniem  w sali lwowskiej 
Izby handlowej rozpoczęły się obrady wiecu 
burmistrzów m iast galioyjskich, zwołanego w 
sprawie reformy wyborozej. Na wieo przyby­
ło k ilku posłów do R ady państw a i wicepre­
zydent m iasta Lwowa dr. Rutowski. Zebranyoh 
przyw itał prezes Izby  handlowej pan Horo­
witz. W skazał on na to, że zebrani, jakie­
kolwiek będą ich uchwały w sprawie reformy 
wyborozej, z zupełnem spokojem i zaufaniem 
postulaty i słuszne żądania m iast powierzyć 
mo?ą opiece reprezen tacji polskiej w W iedniu. 
Potem wybrano przewodniczącym wieou pana 
Ryzewioza, burm istrza Raw y ru sk ie j, jego 
zastępcą pana Jabłońskiego, burm istrza Mo-

śoisk, zaś sekretarzam i panów : K ruha i 
Biutreioha.

Przystąpiono do przedmiotu obrad.
Pierw szy mówca dr. Ehrlich  ze Skałata 

podniósł, iż ludnośó m ałyoh m iast jest przez 
obeoną ustaw ę dotkliw ie pokrzywdzoną, a to 
przedewszystkiem  dlatego, że głoaowaó może 
ty lko na prawyboreów, a nie odrazu na po­
słów. Projektow ana przez rząd reforma w y­
borcza ma — jak  mówią — wiele bardzo uje­
m nych s tro n ; następstw a jej narodowe i spo­
łeczne m ają być bardzo przykre. Od ozasn za­
prowadzenia piątej kuryi, żyoie publiozne na 
prowinoyi, rzeozywiśoie ogromnie apadło. Leoz 
gdyby nie szkodliwa agitaoya, k tóra w dzisiej­
szej piątej kuryi, a w przyszłośoi wogóle 
przy wyborach opanowywać będzie lud, można- 
by się spokojnie spuśoió na zdrowy instynk t 
naszego właśoianina. W szak są powiaty z prze­
ważną większością ruską, a jednak  z posłami 
Polakami i to takim i, których ani starostwo, 
ani żadni t. z- ' ,  m acherzy nie n&rzuoili wy­
borcom. Dlatego mówca sądzi, że gdyby tylko 
usunąć agitaoyę złą i szkodliwą, to nie ma 
przyczyny obawiać się majoryzaoyi inteligen­
tnej mniejszości przez Rusinów. Dr. Ehrlioh 
tw terdzi, że wie doskonale z doświadczenia, 
że niezepsuty obłop ruski woli głosować na 
Polaka niż na Rusina.

Na sali głosy: Takioh ohłopów ruskioh 
dzisiaj jnż nie ma !

Oi, którzy tak  bardzo obawiają się roz- 
nam iętnienia łudn po wprowadzeniu reformy 
wyborozej — mówi dalej dr. Ehrlioh — mylą 
się bardzo. Z powodu agitaoyi, jaką rozwinęły 
rozmaite żywioły za reformą, ohłop nasz spodzie­
wa się po tej reformie Bóg wie czego, podziału 
ziemi, zrównania majątków eto. Gdy wszyst­
kie te nadzieje jego się nie ziszczą, to Ind uspo­
sobiony dz siaj entncyastycznie dla radyka­
łów, zwróoi się do skrajnej reakoyi przeoiw 
nim. Obawiać się tylko należy, aby obeonie 
ozy to przed, ozy po jakiemś parlam entarnem  
załatw ienia projektu rządowego odbyć się m ia­
ły  wybory na podstawie dotychczasowej. W  
takim  razie lud spodziewająoy się jeszcze Bóg 
wie czego po reformie, rożnam iętniłby się o- 
groranie i gwałtownie protestow ałby przeoiw 
wyborom m eopartym  na nowej upragnionej 
podstawie. Mówca zakończył wnioskiem o u- 
ohwalenie rezoluoyi domagająoej się cztero- 
przymiotnikowego prawa wyborczego i  wyzna­
czeniem dla Galioyi większej liczby mandatów, 
niż proponuje rząd.

Dr. Gabryszewski. burm istrz Bóbrki w 
krótkiem przemówieniu wskazał na wielkie 
niebezpieczeństwo narodowe, którem  zagraża 
Polakom we wsohodniej Galioyi projekt rządowy.

P. Howorka, burm istrz Tłumacza, powiada, 
iż rządowy projekt reformy wyborczej jest naj­
groźniejszym ciosem, jak i kiedykolwiek w Au- 
stry; wymierzono przeoiw polskośoi. Nasze spo­
łeczeństwo w Galioyi przeohodzi obeonie fazę 
przeobrażania się w kierunku demokratyzaoyi 
i to demokratyzaoyi nie wszędzie postępującej 
jednakowo i nie wszędzie opartej na zdrowym 
podkładzie. W tym  stanie rzeczy jes t nam ko­
nieczną i niezbędną zgoda z współmieszkają- 
oymi z nami Rusinami i żydami Nowe prawo 
wyboroze zniszozy dotychczasową zgodę. Ufać 
teoretycznym, statystycznym  obliczeniom rzą­
dowym nie można pod żadnym warunkiem. 
Taka narodowa statystyka ma o ty le  tylko 
wartość, o ile dana narodowość ma faktyocną 
siłę i wpływ. Gdy ten wpływ się nie utrzym a — 
czego spodziewać się należy po wprowadzeniu 
reformy — wtedy cała ta  narodowa statystyka 
okaże się niedokładną i zbankrutuje. A już 
nawet dysputować szkoda o tem, ooby się 
stało, gdyby rząd kiedyś zmienił dzisiejszy 
swój kierunek, lub starał się „robió" wybory 
za pomooą szczucia Rusinów na Polaków, lnb 
wogóle przez pobudzanie waśni narodowyoh, 
albo przez protegowanie liozbowo silniejszej, 
ale wartościowo słabszej i gorszej większości 
na niekorzyść mniejszości. Mówca domaga się, 
by wieo energioznie zaprotestował przeoiw rzą­
dowemu projektowi. *

Pan  Stern, burm istrz Buozacza, utrzym u­
je, że rządowy projekt proporoyonalności w y­
borów w G alicyi nie uchroni polskości, a mo­
głoby to tylko zrobić wyodrębnienie wszyst­
kich m iast z okręgów wyborczych wiejskioh, 
a utw orzenie z nioh osobnych okręgów; m an­
daty  bowiem z m iast są zapewnione dla Pola­
ków. Mówca projektuje wybór komisyi z po­
między członków wieou z poleceniem tej ko­
misyi zredagowania odpowiedniej rezoluoyi.

Pan Popkiewicz z Radym na użalał się, 
iż Radym no przydzielono do okręgu przem y­
skiego, e wielkiej przewadze Rusinów. N astęp­
nie mówoa z wielkim zapałem  woła, aby się 
wszyscy trzym ali K oła polskiego, posłów hr. 
Dzieduszyckiego i d ra Głąbińskiego, a naw et 
xiędza Pastora, ale broń Boże tylko nie „tego 
Greka, oo to n iektórzy mówili, aby z nim 
iśó...“ „każdego, ty lko nie tego Greka..." „nie 
potrzeba nam  Greka..."

Na sali burzliwa wesołość.
Pan  Markowski, komisarz rządowy z K ut 

wskazuje, iż wytyczną naszych dążeń w tej 
chwili powinno byó żądanie powiększenia li­
czby mandatów z Galioyi.

Pan Stern, przemawiając powtórnie, oma­
wia przyszłe stanowisko żydów przy wyborach 
wedle ozteroprzymiotnikowego praw a w ybor­
czego. Pan S tern jest o tem przekonany, że 
żydzi zawsze pójdą ręka w rękę z Polakami. 
A naw et syoniśoi, którzy m ają pewne oele in ­
ne, niż ogół izraeliokiego społeczeństwa, to 
przeoież w decydującej chwili nię uchylą się 
od solidarności z resztą żydów, którzy zawsze 
trzym ać będą z Polakami.

Godzina 1 z południa; pan S tern mówi
dalej.

Mały feljeton.
•  •

Zapachniało w pola wiosną,
Wiosną młodą i słoneczną,
Zadźwięczało cichą, wieozną 
Jakąś pieśnią przemiłosną —

Wiosną młodą i słoneczną,
Zapachniało w polu wiosną...

Hej! zaskrzylo białą rosą —
Hej! pachnąca ziemia pęka —
Jakże mgły się cicho niosą!
Jak sen, płyną — jak piosenka,
Włócząc lśniące, białe krosna — —

Rozorana ziemia pęka —
...Wiosna idzie... młoda wiosna...

Jan Pietnychi.

K R O N I K A
Lwów 19 kwietnia.

Telegram król* włoskiego. D onosili^
joś, śe na wiadomość o wybu hu W ezn w i° 8 1 
Cesarz Franciszek Józef wysłał telegram k°D ,f 
lenoyjny do króla włoskiego i ofiarował 10.000 
dla ludności, dotkniętei tą  katastrofą. Nj. *° B 
desłał do Najjaśniejszego Pana król włoski o*8 
pnjąoą depeszę, zredagowaną we włoskiej 
onazczyśnie: , -a

„Anx mots de oondolóanoe et de eymp*’,, 
qne Votre Majeatć m’a adressśs apprenant lee , 
sastres du Vóznve, Votre Majestó a youlu * 
faire sniyre une gćnórense offrande pour les 0,11 
•tróg et marqner dayantage Son amitió ponr ®°f 
pays et 8a philanthropie; c’est donc da toot 0°% 
qne je L’en remercie et L’assure de ma prof°D 
reoonnaizsance.

Fittorio Emanuel- ,, 
3 Mianowania- Cesarz nadał przydzielone^ 0 

ministerstwa handln radsoy namiestnictwa Wi­
sławowi Fedorowiczowi tytuł i charakter 
dworu.

Ślub. Dziś o godzinie 10 przed polud0*8̂  
odbył się w kościele 00 . Jezuitów we Lwo* 
ślub panny Gabryeli Chamcówny, oórki Antoni*^1 
znanego i zasłużonego posła, i Ludwiki t J**. 
Chamców, z panem Włodzimierzem Luba R*1** 
mińskim, synem Zygmunta i Anieli z Czosno 
skioh, właścicieli Berehu w powiecie krzeu>' 
nieckim na Wołyniu. — Z powodu tych zaśl0®1 
odbył się priedwozoraj u państwa Antoniost* 
Chamców wielki rant, na który przybyło mnósttf 
osób z Wołynia i z Podola, apokrewnionyoh * { 
dżinami nowożeńoów.

Zaręczyny. Hr. Magdalena z Zawiszów 
sinska, wdowa po śp. Ludwika hr. Krasiński 
wyohodzi za mąś za ks. Wacław.a Radziwiłła, ^  
na ks. Wilhelma i słynnej Katarzyny z hr. R* 
wuakich Ślub ma Bię odbyć wkrótce w Londy^11 
dokąd narzeoseni już wyjechali. Ks. Wacław R 
dziwił! urodzony w 1880 r., walczył .w szer . 
angielskich z Burami, następnie zaś brał nd;l 
w kampanii japońskiej, jako oficer wojst r° 
■yjskioh.

Sprawa oszozarstw na Zakłady nauko 
p. Strzałkowskiej rozwija się dalej. Czytelnicy * 
pewne przypominają sobie, że dyrektor tych 
kładów, prof. Robert Klemensiewicz postanowi! 
od jednej do drugiej osoby, które opowia^8' 
plotki o tych szkołach, aż dotrze do tej L  
która te plotki wymyśliła. Przyparł więc P1* 
wszystkiem do murn p. Jadwigę Rość, wdowfl B 
lekarzu, gdyś dowiedział się, że ona na 
towarzyskiem zebraniu dość lioznem, opow i*^ 
owe plotki, i zagroził jej procesem karnym. R® j, 
pani Rosó odwołała natychmiast w dziennik0 
wszystko co mówiła i przeprosiła dyrekcyfl *! , 
kładów p. Strzałkowskiej. Ale pani Rość jos* f, 
mą klasową w gimnazyum śeńskiem prof T*’’ 
dowskiego i fakt ten, śe musiała publicznie Pr* jj 
znać się do winy i słowa swoje odwoływać, r8” , 
cień na owo gimnazyum, bo niektórzy wyro*®^, 
wali sobie, śe to widocznie ze względów ko® ,, 
rencyjnycb dama klasowa gimnazyum prof. . 
dowskiego mówiła śle o szkole p. StrzałkoW*8 ^ 
Nawet prof. Kleinenaiewicz w ? oświadcz®0*8., 
swoioh, ogłozzonyob w dziennikaoh, wspomni*! 1 
raśnie, że ma podejrzenie, iż w grę wchodzi ** 
konkurencyjna, i ' ^

• Chcąc więo oczyścić się z tych podejr ê]j 
prof. Twardowski zagroził p. Rość dymisyą, ! 
nie ogłosi, od kogo plotki te słyszała. Tera* 
w dziennikach pojawiły się oświadczenia dr' t 
Kulczyckiego, miejskiego lekarzi i weterynar*9’ ^ 
szwagra pani Rosś, z których się dowiaduje®?1 
to on opowiedział p. Rosó o plotkach krąśł%a.
0 Zakładzie p. Strzałkowskiej, a opowiedział fi 
go, śe uważał za swój obowiązek przeetr*®^8 ^  
przed instytucyą, do której ona oddała zwą c :t, 
na wyohowanie. Nadto dr. Kulczyoki zawiej*. 0j, 
że doniósł dyrskoyi Zakładów p. Strzałkowskie 
kogo nałyszał owe plotki. fl

Szczerze wyznajemy, śe bardzo jezteśm f.^ 
dzi, iś sprawa ta przybrała tak wielkie ro*®* (
1 tak surowo jest śoiganą przez Zarząd niew*D‘'0J 
spotwarzonego Zakładu. Oduozy to wiele °8. 
lekkomyślnego powtarzania plotek, awłao»»j*#y 
ozoi ludzkiej. ’ . . .-o

Bijatyki polltyozna. Przed tygodnie® ^ 
jakiemś zgromadzeniu politycznem w okolicy 
ca, obili stojałowozyoy, podobno na kome°"^^ 
Stojałowskiego, p. Sułczewskiego, socyalistę. ^  
w drugi dzień świąt Wielkanoozyeb, kiedy *  
jałoweki przybył do Żywca na przedstawieni® * p  
torekie młodzieży hutniczej, sooyaliści doW*8 ^  
wszy się o jego przyjeśdzie, zgromadzili ®7 j>- 
ratnsza, gdzie x. Stojałoweki jakieś sprawy . 
twiał, a gdy wyszedł, otoczyli go tłnme® 
obili kijami, ie  ma zranioną głowę i ręce, 80 4
mnóstwo gnzów i sińców na oiele. OpadD^ ^  i 
ten sposób x. Stojałoweki schronił się na F°°* ^  
dopiero kilku wezwanyoh polioyantów i 
przeprowadziło go do fabryki, gdzie się edby 
przedstawienie. .

Groźny pożar. Wozoraj koło 10-tej wi 8jt 
zapaliło się na Wuloe parterowe domostW°i .(o' 
śąoe na skład słomy i siana, a pożar ten 
śnym wieloe dlatego, że domostwo owo *o8* yo' 
się zaledwie o paręset kroków od tamtejs»yciI jtć 
szar kawalerzyokioh i zachodziła obawa, śe 
przeniesie się na owe koszary. Sćraś ognioW* jo' 
cowała aż do 1-ej w nocy, łeby do tego °* te*11 
puśoió. ów  zaś skład siana spalił się dos*° 
podobno ogień był podłożony. . ^b-

Złośliwa napażó. Kuryer Lwou)»^’ e <j>* 
dokuczyć prezesowi Kola polskiego za to, ,o(0' 
jest zwolennikiem czteroprzymiotnikoweg0 ĵjj * 
wania. zamieszana dzisiaj taki oto te)eg 
Wiednia: ^

„ W i e d e ń .  Jak donoszą ze sfer podobo^^o 
petentnyoh, bardzo możliwem jest, iż w . -„e**1’ 
najbliższych nastąpi parlamentaryzacya g* d1 
Hr. Wojoieoh Dzieduszyoki zostanie mini*tr 
Galioyi, Bobrzyński ministrem oświaty, 
ministrem sprawiedliwości lnb kolei, P*c"‘ 
strem dla Czeoh. Prawdopodobnie wstąp1* < 
do gabinetu Kramarz i Prade. Wstąpiwszy fi 
binetu, hr. W. Dzieduszyoki z pewn°®c ■ t* 
nie będzie się opierał reformie wyborc* 
Gautscba. * . ,

Tyle słów telegramu Kuryerm 1 ^ °  
Zbyteoznem zapewne jest dodawać, śe *   ̂ }f
tej nie ma ani ałowa prawdy, a prawdzi . 
tylko niechęć Kuryera do hr. Dzieduszy®

Pęknięcie rury wodooiągowe]
święto Wielkanocne groził mieszkańcom * *0*%,
o czem jednak nie w odzieli, zupełny br* yl* I 
W samo południe bowiem w dniu ty® ^
milimetrowa rura wodociągu tłocząoego ^  ^  
gorzałach, wskutek czego uetał dopłyń 
zbiornika. Gdyby zaszły jakiekolwiek PB 
przy wymianie pękniętej rury, a woda *D̂ e V . 
się w zbiorniku wyozerpała się, miasto v> 
lazłoby się bsz wody. Do wtorku jedna* r
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^&o rurą nową aa ożyć i akonaii 10 się tylko na 
^wilowem ugran: Bieniu używania wody n. p. do 
Mewauia uiio i t. p Mieszkańcy dopiero w parę 
r późnie dowiedzieli się a gazet, jakie im gro- 

ł^° riebezpieczeństwo.
Wymarsz do Bośnlf. Weeoraj po południu 

?"j®ohał traeoi batalion 80 pp, do Pripole w San­
o k u  Nowobaaarskim. Odejśoic na kolej popro ­
siło o godzinie t urooiyate pożegnanie tego ba- 
'lionu, które odbyło się na obszernym plaou przed 
dachem oytadeli. Nastąpiły zwykłe wojskowe ce- 
*®<ttonie, oddawanie „raportów* brygadyerowi Knop- 
p i  i dywizyonerowi Angelholzerowi. Komendant 
®rpusn jenerał Brudermann odbył przegląd wy* 

°®®dząoeg( batalionu. Po odegraniu przez ka- 
Mą „modlitwy" wojskowej, zgromadzili się ofice- 
toF,s i kadeoi koło generalicyi. Komendant kor­
y to  krótko przemówił do odohodzącyoh ofioerów,
1 mowę iego powtórzył jeden z ofioerów po pel- 

dla żołnierzy.
Następnie zabrzmiała komenda i batalion 

1 dźwięków muzyki ruszył w pochód. Przo- 
*«" szli lub jechali konno oficerowie, którzy od- 

Ptowadzali odjeidśająoych, potem batalion z mu- 
Jyką na czele, wreszcie tłumy publiczności, wśród 
*torvch przewaśali włościanie i włościanki, śegna* 

płaczem odchodzących w „dalekie kraje"
• m *

Na dworcu przemówili do odjeżdżających : 
vW]iyoner Angelholzer i brygadyer Knopf, przy- 

0baj uścisnęli wszystkim ofieerom dłonie, puł- 
*°^nili zaś 80 pp. przystępował do wagonów i że- 
Ftał żołnierzy. Później przybył na dworzec ko­
mendant korpusu i on teś żegnał odjeżdżających 
®®oerów. Przed godz. 6 ruszył pociąg, przy dżwię- 
kao marsza, skomponowanego speoyalnie na od- 
ltzd przez kapelmistrza Bolla. Źołrierze mieli 
fzeważme smutne miny, niektórzy płakali. Podróż 

tr*aó będzie blisko dwa tygodnie, dopiero w po 
?*%tku maia itaną żołnierze na miejscu. Od Sera- 
)®Wi ozeka ich marsz ośmiodniowy.

Odjechało przeszło 600 osób, w tem 16 ofi- 
°*rów, «, kapitanów. 1 mąior i 8 muzykantów.

Świąteczny numer .Śmigusa" utrzymał 
świetnie na wysokości najlepszych swoich tra- 

?y°yj. Bogaotwo treśoi, w której znajdujemy wszel- 
1,1 bieżąoe sprawy w iw.ecie politycznym podane 

z wielką dozą soli atyckiej i szczerego hu- 
^ 0ru, musi zniewolió każdego czytelnika, rozbawić 
8° i rozweselić. Życzenia śmigusowe wielu naszym 
4&ozeinikon: włada i władzom samym zasługują na 
V * igólnńis^ą uwagę. Jest tam trochę krytyki z 

morem podanej. Tytułowa strona „śmigusa1' 
Wynosi wyborną alegoryę stosunków parlamentar­
nych w Austrr" w ohwili obeenej. Nadto znajdn 

aaiszy oiąg wybornego „Balsama w Amery- 
w którym Balsam opisuje swoje nieszczęśliwe 

Jypadki w Wiedniu podczas podróży do kraju 
J***sy.igtona. kinostwo ulotnych wierszyków 

^eipśw prozą. Obfita kronika prowincjonalna
d °4ć numeru czyni wraZenie s,k najlepsze, a prze- 
“^szystziem wesołe.

Szkołc bttlafu przy teatrze lwowskim io- 
tnie otwartą Bumptem przyszłego dyrektora tea- 

, 1 p. Hellera dnia 1-go maju br. Przyjmowane 
•̂■*ą oozenice od lat U  do 19. Już od 16-go 
ł*«źnia br. ncsei loe, które nabędą pewną wprawę, 
'‘"tani, izywar* w przedstawieniach soenicznych 

r  ^dpowieduiem wynagrodzeniem. Kostyumów, po- 
+®bnyeh do nauki. dostarozy Dyrekcja teatru 
.Słąszaó się należy do .ierownika szkoły p. Jani

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowski* jo. Dziś: Kop- 

oinsz' W  piątek „Panna praczki operetka w 8 
aktach Buch binder* (przekład Kitsohmana), mu* 
yka Budolfi Baimann.

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
Pojedynek* Layedanta. W nicdaielę popołudniu 
Birbant" Oskara Wilde, wieozorem „Bolesław 
miały" Wyśpiińskiego.

Filharmonia lwowska zapowiada na di h 
9 Igo kwietnia ostatni i wielce interesujący koncert 
filbarmoniczny, koncert panny Setmrjerówuy. Pa­
miętne eą koncerty Setmajerówny w Wiednin i 

Filharmonii berlińskiej, gdzie święoiła najwięk­
sze trynmfy i przyjmowano ją z wielkimi honora­
mi. Bilety na ten koncert sprzeda'*1 kasa Filhar­
monii.

Colosseum Hermanów. Od I6gc kwietnia: 
Najwspanialszy program w tym sezonie 1 Henry 
and Nanny Triton, ludzie żyjący pod wod.,, — 
Elsa Malta, fenomen wokalny. — Katastrof* w ko­
palni w Courrieres, oryginalne zdjęcie 11 pierwszo­
rzędnych gwiazd.

H«in r
)j_owzka 1.

“ s ic—skiego, baletmistrsa teatrn, codziennie oa 
9 do 8 i od 6 do 7 popołudnia, ulior 

88.
e W szkole drsmatyoznsj I chórów rozpo- 
a ł®*- się kurr róu ni*4 1 maja br., a zgłoszenia 
t taoir je tylko do dnia 80 kwietnia przyjrmje <?y- 

•oi tei szkoły p. Franoiszck Wysocki codzien- 
l® od ? do 8 popołudniu, ulica Miokiewicza 1 

45.000  wdow pozosta o w Bosyi po sze 
‘łowcach poległych w ostatniej wojnie rosyjsko 

/ p°Óflkiej. Bc-.yjskie ministerstwo spraw we- 
ftętrzi ®oj opracowało przepisy o przyznaniu im 

v7®rytury oa Bkarbu, a projekt Lłeżono w Badzie 
^hstwa z prośbą o najrychlejszą decyzyę wofceo 

, Wojioi sprawy. Na emerytury te potrzeba będzie 
'Bic kuks milionów rnbli.

, Tem peratura dnia 17 kwietnia o godz. 7mej 
^  Wynosua. w Galioyi zaohodniej —j-18, we Lwo- 

w Tarnopolu -f-18, w Czermowcacn —j-11 
Termin _La w Buicburgt. + 9 ,  w (jłracn —}-8, 

Tryesoie+14, w Abbazyi + 1 1  
—aguzie + 1 8 , w Budapeszcie + i 0 ,  w Ber li 

^ * + 1 2 , w Hamburgu + 7 ,  w Moi -ohium +  8, 
^ ^bryohu + 7 ,  w denawie + 9 , w Lngano + 1 0 , 
^ Afig«ii w paryżu + 8 ,  w Biarritz +  16,

|N r

.'•dn iu  + 8 , 
W ^adz® + 7 , 

Ba

izay +  18, w półnoonyoh Włoszech + 1 8
'orencyi + 1 1 , w Rzymie +  11, w Neapolu
w Palermo +  14, w Madrycie + 9 , w Sztok- 

• +  8, w Petersburgu — 1, w Wilnie + 6 , 
•rszawie + 1 1 , w Moskwie +  8, w Kijowie

Seraiewie + 6  w Belgra-

+ 1 6

w-0deasie + 8-
*Vt-

Jt-12, w Bohareszcie+ 8 ,  w Sofii + 1 2 , w Kon' 
‘■ynopoln +- 9, w Atenach + 1 0 . (Temperatura 
UK Ćelsiusza). 

tp . Ofiary W miejsoe wieńca na trumnę kolegi 
f  ‘ “ iohałn Parylewicza składają urzędnicy gal 
rt ^ araystwa kred. ziemskiego kwotę 40 K na 

* rzytulieka Brata Alberta.
7q Zmarli W Sieńskiem na Ukrainie zmarła w 
°órlt’ Bozai.a z Czarnockich Petrasyoca,
i*"* ^'chlała Czarnockiego, Filareta, pizyjzcielatek
t,6c*' Józefj z Wołłowlcsów, a matka profesorr
^0to ' Petrażyoiiego, lekarza dr. Seweryni,
^  Annv łłvr«kt,nrik c i , n l A k t r i

la i pani
l '«j, żony dyrektora zakładów elektrycznych 

a, — W Tarnowie, dr. Stanisław Tokarz 
w  krajowy, b. prezes tarnowskiej Izby ad 

^  przeżywssy lat 66.
+  **n PO^Istr*®- T o ii 7. rano +  18 B. »» r»ł
yj, ^  Bar, 758. Spada. Foohmurno. Gorący

południowy
 c*chowlso.

patrz panil Ti wspaniała natura, ten
Pftoozek. złote promienie słońca, rosa, jak 
’■ * ̂  ni ozmaiaudowyoh liSoiaot 

't, J  jskżeż pięznie pan się wyraża! Pan zape
P">bta f

jubilerem .•, askawa pani, ja  jestem 
^  ^ow ooz«sna rodzina.

^ ' “ka 10 ,IL interesuj* rodzina oi Gapsoyl
’ i 18*' wiersze, etaresa oórka maluje, młodsza 

. premiun. za ii»yoięstwo w tennisa,
+  Jbist^zen: na t#L rok jako cyklista...

. ^  o  0,oi®°
. H  ’ n‘° “aózwyozajnpgo 1 On utrzymuje ro

syn

Ko,

Literatura i sztuka,
* T. Jaroszyński: „Miasto". Powieśó,Warszawa, 

Nakład G. Gebethnera i Wolffa, Kraków, G. Ge­
bethner i Spółka, 1906. Stronic 867.

Mniej więcej przed rokiem zdawaliśmy na 
tem miejsou sprawę z powieici tego autora pod 
tytułem „Chimera" W niej p Jaroszyński złożył 
swe atudya nad żyoiem malarzy i rzeźbiarzy pol­
skich w Paryżu. Powieść, jakkolwiek pełna błę­
dów v  konstrukoyi, była nader zajmująca i przed 
stawiła nam autora jako pisarza pełnego talentu. 
Ten sam wniosek wysnuwamy i z tej najnowszej 
powieści p. Jaroszyńskiego, jakkolwiek pod wzglę­
dem roDoty, konstrukoyi i faktury „Miasto* nu 
okazuje najmniejszego postępu ponad „Chimerę".

Tematem tej powieśoi nie jest atudyam nad 
życiem miasta, jakby można było mniemać z ty> 
tułu, lecz nud żyoijm histerycznej kobiety, eroto- 
m&nki, pełnej talentów i przymiotów, ogromnie 
ponętnfj ii usidlającej mężczyzn. Niewiastę tę po­
kocha* młody lekarz oakteryolog, oddany studyon* 
naukowym. Pokochał ją tak szalenie, źe poróżnił 
się z przyjaciółmi, którzy patrzali na nią z ukosa 

wbrew wszyetkim i wszystkiemu pojął ją za żo­
nę. Po roku mijJej więcej erotomanka porouoiła 
męża i dzieoko i uciekł- z jakimś aktorem do 
trupy prowinoyonalnej. Co się z nią dalej stało 
nie wiemy, gdyż autor powieść urywa w ohwili, 
gdy ta histeryczna niewiasta pisze do męża list 
błagający o przebuozenie i donoszący, że jest 
w ostatniej nędzy. Portret tej kobiety ^ast odma­
lowany świotLie, wykończony do najdrobniejszych 
szozegółów i opracowany mistrzów )ko. Równie do­
brze oddana jest postać jej męża, człowieka do­
brego, aercowego. tkliwego, umiejącego kochać go­
rąco i pragnąoego, aby go koohano. Beszta poctaci 
występujących w pomieści jest już tylko szkico­
wanych. Srkioe te są jednak dokonane z wielką 
maes-ryą. Słowem—powieść posiada mnóstwo żalęt 

■ ale ma i "^ady, a przedewszystkiem tę, że 
autor me rozkładu wypadków na plany i mniej 
ważnych nie odsuwa w głąb, a ważniejszych nie 
uwypukla na naczelnem miejscu, tylko wszystkim 
poświęca ’ednakov,o spore miejsca, jednakowo je 
dokładnie opraoowuje, szosegółowo i sumiennie. 
Pod tym względem p. Jaroszyński przypomina 
wielce innego, wysoce utalsntowaaego pisarza 
Mieozysła^a hr. Finińskiegc. Obaj oni ogrom swych 
obserwacyi t siłują zużytkować w każdej se Bwych 
powieści, więo stwór przeładowują szczegółami, 
w tych ssosegól.cb tracą architektoniczne linie 
powieści, Gdyby p. Jaroszyński po napisaniu po­
wieści zadał sobie trud wypielenia jej ze wasyst 
uch tych szozegółów i drobiazgów, które same 

przez się mogą być bardzo cenne, ale w danym 
rasie nwłacsają powieśoi, to niezawodnie obdarzył­
by naszą literataię dziełem pierwszorzędnej war­
tości estetycznej. Źe togo nie ozyni, to powstają 
utwory, które prseosytase będą zawsze z zajęciem 
przez *nawoów, ale > ie doczekają się popularności 
u ogółu.

•  Świat, pismo tygodniowe illustrowane, wy 
cbodsące w Warszawie, pnynosi nam w ostatnim 
numerze prześliczną kopię słynnego obrasn Ga 
bryelz Maksa, pod tytułem „Głowa Jezusa Obry 
atusa". N.stępnie bardzo dobrą kopię z obrazu 
Stanisława Masłowjkiego, pod tytułem: „Chrystus 
bolejący". Figura nnszego Zbawi iela ustawiona 
n'. postumencie blisko drogi, patrzy z ogromnym 
bólem i żalem na przechodzącego drogą pijanego 
chłopa. Dalej jest kilkadziesiąt bard-o aktualnych 
i'Hstraeyi i kilkanaście prao literackich, napisa- 
nyon z wielkim talentem, rfsmo to, jak wiadomo 
można prenumerować w Galieyi, w Krakowie przy 
ulioy Stachowrbiego 1. 6, a prenumerata Wynosi 
6 Loron kwartalnie.

i obwały kapłana, srassała zawsze błogosła­
wieństwem Boleni j -gc prace i trndy; była i 
będzie ostoją dla jego sumienia, a nadzwyonaj- 
ną siłą i potęgą w bojaoh: za wiarę, Kośoi ił i 
dnsz ludzkich zbawienie.

I w naszej nieszoięśliwej Oiozyzme cały 
wiek srogiego nieraz aoitkn nie idoł*\ł wyrwać 
■ naszego seroa tej niebiańskiej cnoty. Dop ero 
dsisiaj, do wszystLoh oierj eń i boleści na- 
szyoh, spada na skołatane i ronbite społeczeń­
stwo ua.Lio jedna w ęce sikaradi« ohyda: 
rant oLłąkanyoh kapłanów praeoiwko poleoe- 
niom swoioh Aroy pasterzy i nakazem Stolioy 
św iętej!

Z nirław  ,ąo swciob w ipółbraoi, obyoza- 
lem wszystkich aekoiarny, szukają oni dlasire; 
zdrośnośoi wsparoia u wiekowych oiemęśyciel. 
Kościoła i narodu i swojej wobec ludu niegc 
diiwośoi nie wahają się oułaniaó najświętszą 
tajemnicą wiary naszej. A spełniając święto- 
hradzko ozynnóśoi kapłańskie, pragną wido- 
oanie aby i do niob zastosowane zostały owe 

Izraela kapłanac’- wypowiedaiane słowa: 
Poświęoili się Beel Phegorowi: i jedli ofiary 

umarłych!“
Owol my, Twej Arohidyeoezyi kaptan:, 

bolej i r nsd zaślepieniem wspomnianych na­
szych braoi, iwalamy za nasr obowazek sta­
nąć przed Tobą Nasz Najdostojniejszy Aroy- 
pasterzu, by Glę zapewnić, N*jozcigodniejszy 
Gjoze, iż między nami nie znajdziesz judaszów, 
rozd^ierająoyoh w kościele jeano.itą szatę Zba- 
wioiela.

Z sałe] duszy nasz nie przestaniemy 
błagać Boga, aby wiernym Kośo .ołov i kapła­
nom dodawał hartu i żarliwość io  pracy 
wśród obałamuoonegc ludu, a lituj^o się nad 
uwiedzionymi, ukajał im ogrom n,eszozęśoia) 
akie sobie i społeczeństwu swemu gotują I 

Oby spełniły się na nowo słowa Najwyś 
szego Aroykapłana Jezusa: atnf mmmin I

Racz, Ojoie N asi Najczcigodniejszy, te 
uroozyste oświadozenit nasze nietylko przy- 
ąó do Ojoowsk'ego seres Swoj “go, ale zechciej 

łaskawie przesłać jo od nas w hołdzie dla cier­
pień, trudów i smutków Najczcigodniejszemu 
Aroypasterzowi Warszawy, a w Jego Najdo 
8tojniojszęi Osobie Wszystkim Biskupom Kró­
lestwa 1

A t »raz, chyląo ozoła nasze, upraszamy 
Cię Ojoze N iszy o Aroypasterskie dla nas, Two 
ioh synów, błogosławieństwo 1*

Po przemowie X . Podolski złożył w ręoe 
AroypasterzL arkuB^e z podpisami duchowień­
stwa wszystkich dekanatów.

X . Aroybiskup obieoał spełnić z radośoią 
życzenia swojego kleru, który stwierdził teś 
na nowo, że tworzy ze swoim Aroypazterzem 
jedno seroe, Jjaną duszę.

Cieszy m nii — mówił — to oświaaozenie 
va«ze, bo wiem, śe tak myślicie, jak mówioie 

Dojdzie o tem wiadomość do Rzymu, doj- 
dz.u, jak tego pragnieoie, do Biskupów Króle­
stwa, dojdzie lewnie do uszu i sero tych, ao 
jedność Kośoióła polskiego niegodnie rozrywa­
ją, ozyniąo przysługę wrogom.

Si tnmicu8 hoe feris&t mniejby bolało, ale 
że to właśni Raoia, tem więcej bolesne.

W  ozasaob obeonyoh, gdy wrogów tylu 
a wszysoy priboiw nam się 1 ,ozą tem bardziej 
potrzebna uległość władzy, abyśmy rtanąć mo 
gli + k o  80eictae bene Ordinata!*

Następnie, Najdostojniejszy nasz AroypL- 
stera caleoająo utworzenie związków parailaL 
nyoh tak zak tńozył, to swoje, pełne ęorąoęi 
miłość. Kośoioła i Ojozyzny przemówienie:

„W ohwili przełomowej, w oięihien. przo 
sileniu jakie społeozeń two nasze nrzeohodzi 
nie śa tajmy dla niego praoy.

Złóżmy z siebie ofiarą, zapomnijmy 
sobie, a Bóg i Ojczyma nam to pamiętać 
będ .̂1*

Piętna manifestacra diclo*ia.
Duohow:eństwo parafialne we Lwowie po­

wzięło myśl, aby wszysoy kapłani arohidyeoe­
zyi zamanifestowali swoją boleść z powodu 
nieszczęsnego odszczepieństwa i iawnego buntu 
przeciw władzy kośoielne niekióryob kapła­
nów polskich w Królestwie, znanych pod na­
zwą mankietników".

W  tym  oelu rozesłało io  kapłanów oałej 
Arohiayeoezyi tekst przemowy, który jeden z 
nich m iał wygłocić przed iwo a A roypaste­
rzem, gdy wrzysoy z jego treśoię i formą się 
zgodzą.

Po nadejściu podpisów z oałej Arohidye- 
oezyi, zjawiło f?ię wczoraj 17 kw ietnia b r. 
duohowieństwo lwowskie przed swoim Aroy- 
pasterzem , wyraziło zapew nienie niezachwia­
nego posłuszeństwa dla W ładzy kościelnej 
upraszało równocześnie, aby Aroypaaterz w 
im ieniu K leru oałej Arohidyeoezyi złożył Naj 
przewielebnieiBzemu X . Arcybiskupów W ar­
szawy w yrazy hołdu ■. wspoło.-uoia a la  sm utku 
i oierpień Episkopatu  w Królestwie.

Oto tfckst przemowy, ' tórą wygłosił X . 
prałat Podolski, probosLoz przy kościele św 
Marcina we Lwowie:

„Najdostojniejszy i Najozoigodniej; l y N w  
Aroypasterzu! W  wiekowym pochodzie Ko­
śoioła ukazują nam lię  przedziwni- pi ikne o- 
brazy kapłańskiej uległośoi wobeo Biskupów 
Niejeden rai z bohaterskiem nawet poświęoe- 
niem spełniali kapłani ioh polecenia, a ss-de- 
oznem, synowrkiem do nich przywią-anici i

e *Pondenoya Admlnistraoyl. WP. dr. t wieńozyli kapłańskie dostojeństwo swoje. Gdzie 
***** te Zakopanem Urząd pocztowy w Za- id z ie s z  naimilsz« m o i o in re . mm leden. bez 

a 'm' dj 1 >0â  n*m 0<̂  ś  b. m. zwracać prze la- 
^ 6°bał nuB“cra ■ nadmienieniem, śe WPan

^  *e*(l powodu wstrzymaliśmy wysyłkę 
DŁisiaj wypytamy ws— stkie zaległe

idzie i najmilszy mój ojcze, sam jeden, uez 
syna swejegoł odzywa się W awrzyrieo św ęty  
do Sykstusa, prowadzonego na straszną śmiorć 
męczeńską. Dlaozego nas opuszczasz oioze 
nasz? — przemawialą do umierająoego Marci­
na jego uczniowie! Our nos pater deserisi* cui 
noi miseros derel:nquis i

Ta to. pełna Bożej krasy onota, oudowny 
• okwit prawdziwej pokory, probierz sumienia

Cżfeść ekouomiczfia.
§ Wiedeń, iV .me sgromadsenio kolei Lwów- 

Czerniowoc-Jassy nobi alito wczoraj rozdzielić dy­
widendę po 27’56 koron od akoy i 7*60 sa tak 
zi any „Gennssohein".

Lwowski targ nu bydło ■ ania 16 kwietnia 
Komun kat miejskiej centralnej targowicy nabydto. 
Nt d iie+ izy targ spędzono : a) bydła rogatego
rosłego 101 sitak; b) jał~ wniza 42 sztuk; o) oieląt 
14 sztnk; d) nie ogacizuy sztnk 6. Basem 162 
sitak. Woły tuczone płacono 70—78, buhaje od 
70—84 koron, krowy od 62 do 0b K-, ji.iownika 
62—66 K , cielęta od 70—87 K., nierogaciznę 
od 108—108 koron, wszystko u  centnar metr. ży­
wej wagi.

TELBCH AmT T p B ZSGLAD D
(Depesze porannej.

Wzym. Z m aił tu  wczoraj jenerał Jezuitów, 
X . M artin, zwany popularnie przez ludność 
włoską „Czarnym papieżem".

Praga. 'Wozoraj odbył się prooes o obrazę 
honoru, wytoozony przez 900 przeszło kateche­
tów nrzeoiw profesorowi Kassarykowi za pe­
wne wyrażeni i, którego użył na jidnem  ze 
zgromadzeń w Przdze. P ro f M assaryk został 
uwolniony.

Neapol. Jeszose ty lko w miejscowośoi 
Bom ma Yesu*'*ai> trw a opad popiołu, w in- 
nyob miejsoowożoiao1! uatał. Objawy w jbuohu 
znacznie się uspokoiły.

Kilonia. Onegdaj policya aresztow ała Jz - 
pońozyka lm am urę i jogo towarzysza Duńoay- 
ka Hansena poa zarzutem szpiegostwa. Wczo­
raj jednak wypuszczono ich n» wolność, gdyż 
podejrzenia okazały się bezpodstawne.

Belgrad. Cała prasa jednom yślnie oznt.- 
oza położenie obecne jako bardzo poważne i 
krytyozne.

Madryt. Z  Lizbony donoszą, że nadaw a­
ne tam  depeize podlegają bardzo ostrej cenzo­
rze. M ini8teryum wojny zabroniło dziennikom 
donoszenia o bnnoie na okrętaoh wojennych 
„Don Carlos" i „Yasco de Gam a"

Londyn. Z Fuozau donoszą, że na paro­
wiec niem ieoki „S tru t t* nrpavlła banda roz- 
bóiników m orsk ich , splądrow ała t o  i zni­
szczyła.

Paryż. Rnoh s trąk o w y  szerzy się nie­
ustannie w oałej Pranoyi. W  wielkioh d rukar­
niach tutejssyoh eastrejkowało 6600 robotni­
ków m aszynowych. O poaobnyon strejkaoh 
drukarnianyoh donoszą także z m iast pro- 
winoyonalnyoh.

Strejkująoa służba pooztowa uchwaliła 
niszczyć skrzynki pooztowu i listy w nich 
zaw arte. Policya do w’odziawszy się o tej 
uchwale, postawiła koło każdej skrzynki po- 
lioyanta.

Z Grenoble dononzą, że przyszło tam  do 
starcie między strajkującym i a nadal przcują-

oymi robotnikam tabryk  tkaokioŁ. K i'k a  osób 
raniono.

Nader groźną jes t sytuaoya w zagłębiach 
górniczych w Nord i Pas de r>aisis. W D e n d r 
srzyszło wesorai do krwawego staroia mięc*n;

&treikulącym  a pracującym i górnikam i, prsy- 
czem znieważono k ilku inżynierów.

Z Lens donoszą, że s tre jk r ący gó-nioy 
napadli na pociąg, k tó ry  wiózł robocnizów, 
zajętych akoyą ratunzow ą w tzybie nr. 9. 
K a w a le rię , 1 k tóra interw eniow ała, obrsuoo- 
no b u u a i  *ud{ , a kilku żołnierzy jest lekko 
rannych. '

T łam  złożony z 1.000 utrejkująoyoh, na­
padł wozorrj popołudniu nr m nszkanie dyrek­
tora kopalni, Reum auz, który  ohwilowc bawi 

Paryżu na konferenoyi Towarzystw górni- 
ozj oh. Pani. R enm anz zdołała uoieo tylncui 
drzwiami. Strejzująoy wybili szyby, wyłamali 
okiennice i w argi eli do wnętrza, gdzie wszy­
stko zniszozyli. Podptlono tokże stajnię "Wkrót­
ce nadeszło wojsko, którem u udało się przeła­
mać opór strejkująoyoh. Oi zaś po wyparoiu ioh 
z domu, obsadzili tor kolejowy, a wreszcie i 
stąd wyparoi przez wojsko, wm jeśli na ulioaoh 
barykady z progów „jlejowyoh, oelem ume- 
m ożrw iem a ruohu kołowego. Strejkująoy usi­
łowali także wstrzymać pooiąg. Gdy "tam ob­
sadziwszy linię kolejową, naleiąoą do towa­
rzystwa górniozego, ruszył na w arsztaty, na- 
tyohm iast prefekt zatelegrafował dc Paryża o 
pomoo wojska-.

"W Lens toczą się także walki między ro­
boto mm tymi, którzy ohoą pracować, a tymi,
00 chcą strajkować. Takioh, oo chcą oraoować 
jest podobno lP.O^C, akioh zaś, oc nie chcą

Eraoownć, jest kilkadziesiąt ty i ęoy, Oi więo 
osaystająe z swojej liozebnej przewagi, ni,pa­

dają wszędzie na tam to oh i biją ioh zawzięoie,

(Depeste popohtdniotr*). 
i SOI O godz. 4 popołudnia dragoni musieli 

użyć białej broni przeciw strajkującym robotni­
kom. Jeden oficer został raniony kamieniem w 
głowę. Także Lilka dragonów sraniobo. "Wóz am 
balansowy, który miał odwiewć dragonów rannyob 
do szpitala, także obrzucono kamieniami i amnazo 
no do powrotu; woźnicę raniono. Wy wiązi la zię 
•nędzy atrejzn.i.oymi a wojskiem walka o tor ko­
lejowy. Wojsko musiało dobyć broni. Strajkujący 
urządzi bar , k dy i zacięli bombardoi. ać wojsko 
kamieniami. Wieczorem wojsko otrzymało posiłki 
Komendant, wezwawszy bezskutecznie demonstran­
tów do rozejścia się, dał rockaz nabijania broni, 
poozem strejkująi y cofnęli się. Cbwiloi > sapano 
wał spokój. Wicia iołniorzy i wiele koni jest ran­
nych Po stronie strajkujących liczba rannyoh jest 
bardzo mała. Syndykat górników wydał odezwę, 
w której protestuje przeciw uśycin wojska i wzy 
wa strejknjącyoh do spokoju.

Psryż. Robotnicy i robotnice fabryk sapałek 
uchwalili strajkować, j żeli żądania słnśby poczto 
wej nie bądą uwzględnione, oraz jeieli wydaleni 
ze słuśby nie będą napowrót przyjęć..

Tuluza. StrajKująoy robotnicy tkaccy w La 
▼elanet (u depart. Ariśge niedaleko granicy hi­
szpańskiej") zniszczyli ubiegłej nocy elektrownię
1 wyb li szyby w wielu domuon prywatnyoh.

-o rie n t (we Franoyi). "Wszystkie tu  te-sec 
nwiązkT lubotnoze uchwaliły strejk  ogólny, 
który dzis ma się rozpoosąć.

Warszawa- Tu i ówdzie w okolioaoh bliś- 
sayol, W arszawy wybuohły strajki rolne. 
S trajk  sapowiada się łagodnie i zdaje się, ie  
łatwo da się iLŻegrrć.

Warszawa. Dnia 8 maja odbędue aią w F«- 
tereburgn ąjazd delegatoz party? konstytucyjno- 
demokratyosnsj. Miedzy inuemi na poriądan dzien- 
nyn obrad będą sprawy dsiałalnośó posłóz stron- 
; c.wa w dnmie i praw narodowośoiowyoh, w 
szczególności antonomi \ Polski.

C zęstochow a. Odbywr się tu zjazd oko’
60 prefektóz szkół poć prsewoaniotwem X  Ma- 
oiejowicza z Wilna,

Kalisz Zjazd p» daczy średnisj własności 
powiatu kaliskijgo wybrał wyborcami: Witolda 
F omookiego z Kamienia, Szczepana Poehota r Go­
dziszewa i z. Aleksego Kruozkowskiego s Płaszek.

Berger, (w Nor* ~‘g n"). A paraty  aeikmogra- 
ficane tutejszego obserwatoryum  wykazały 
'ozoraj popołudniu irięday godz I  a 2 silne 

trzę iijn ie  ziemi, trw ające 8 m inuty.
Oakland. Godzina 8 wieczorem. Pośar w 

Sun F ra  oiscc ooraz bardaiej się roasaeraa. 
Takś. notel „B osk enoe1' stoi w płomieniaoh. 
Skutkiem  przedwczesnej cksplozyi przy wysa­
dzaniu w p ó z . itrze pewnego budynku 16orób 
zginęło. Hotel „Term inal" zawalił *ię, grae- 
biąo od gruzam i 90 osób. Także m enrioa w 
San Franoiaoo stoi w płomieniaoh. Daien- 
nik obliczają ncabę osob, k tóre straoiły ży- 
oie w San F: noisko na Io 700; lio z t 
rannych oodają na 1000. Be1; daohu pozo- 
Btało 90.000 osób. Całi ozęść m iasti między 
M arket S tree t a Mii s:'on S treet, sta ła  się pa­
stwą płomieni.

W aszyngton Sekretarz -tan i dla woj­
ny T aft otrzym ał ttapessu od jenerała Fou 
stona z San Francisco donosząoą, że po­
trzebne są tynąoe namiotów i środki żywno- 
śo dla osóh, k tóre poaostały bez daonu, a 
których liozba wynat 130.000. L iczba zabitych 
wynosi 1000.

Nowy J o rk . O statnie wiadomości przed­
staw iają sytuaoyę w San Franoisoo jako  roz­
paczliwe We w- systkioh oaeśoiaoh m iasta sza­
leje ogromny pożar, Który obejmnje już 8 mil 
kwadrato-ryoL.

N. Jo rk . W edług ostatnich wiadomośoi 
z San Franoisoo, dotyohozas przewieziono 400 
trupów  do umyżlnie w tym  oelu urządzonej 
h a li;  oiągie przywożą iszozr zwłoki ofiar k a  
tastrofy. Całs i r  bu ©a handlowa przedstawia 
się jak  iedno morze płomieni; także lta sn t 
wspaniałe buaowle w mnyoh ozęńoiaoh m iasta 
bądź tu  runęły, b ąd i stoją w płomieniaoh.

■ Nowy York. Lekkie trzęsienia ziemi 
trw ały  w San Francisco p n  r  oały dzień 
wczorajs:iy. Dwa okręty, które rtu ły  na k? 
twioy w zatooe San Franoisoo zutonęły. Oko­
ło 6.000 budynków nległo znisaozeaiu. S tra ty  
w ludziach są znaczni Pew ien dom, w którym  
znajdot ało się 90fi oińb, runął jeden z merw 
ez] ih: wszy-oy lud t.c , ztórzy tam  byli, ags 
nan. Pożar objął całą dzielnicę handlow ą i te  
raz o g a rn a  ta k ie  inne di . Inioe. =

Nowy uork. W  Oakland, naorzeon  ■ San 
Franoisoo, najw ażnirjsaa budynk. zostały usako 
dcona, a wiele innych in isaezyi pożar. 6 osób 
straoiło żyoie.

W  większej oaęści kraiu  w jzosęto akcye 
ra tu n k o w ą; przygotowano rozdai-niotw o ży 
wnoioi budoz -n ie  namiotów. S rkoaj’, w yrsą 
dzone przez trzęsienie i iem w San Franoisoo, 
obliozają ua  100 milionów' dolarów. ;

Cln jinnati. D rien .ik i aonosaą, że eskadra 
am erykańska oosanu Spokojnegz, która snaj-

doi rała się w przystani Sar Franoisoo, zatonęła 
skutLiem trzęiieniu ziemi. Potwierdzenia toj 
Dogłoski jeszcze niema.

HOTEL QEOBQFV
Przyjechali dnia 19 kwietnia. K„. J . Ghikr 

Gzermor :ec. Hr. A. W odiicki z Krakowa Hr 
C, -'-ruszyAsk I * Bosyi. Hr. K. Ososncwski z Wo- 
lyńia. G. Wolf, B. Weiner, C. Bedlioh i H. v iling- 
finger ■ Wied-i a. K Bogozińsk. i  Sanoka. 8. 
Bohaanowiec i  Pet-yłowu H. Preb z Łuki L. 
Babiński s Warszawy. G. Sulikowski z Fodole.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwseorefdny hotel e komfortem ur»ąd»ony pil- 
tneńska resuuraeya i pokojem do śniadar1, cuh rnia 

to miejscu.
Przyjechali dnia 1£ kwietnia. J . hr. Łubień­

ska i Tarnopola. S. Zając i  Warszawy. J . Wi­
niarski ■ Barańczy E Kolenink z Chyrnego. K. 
Menki z lserlonn. B. Ujejski z Porndna. S. Marin 
i  Brzozowa. J . Zdzieohowski i M Biskupska z Po­
dola. J .  Mendes z Drohobycza J. Solak z Prze- 
oławia. J . 3—erc yński z Mogilnicy. J . Chmielow­
ski z Radomyśla. M Markowski z Rut. E W i­
niarscy z Tenczynka. E, Dnd iijl  i z Klicha. A. 
Dnlebi z Lntowisk G. Salustowioz z Dynowa. W. 
F arm  ki z Berech. W. Korzenni z Brzozdowiec, 
A. Wilecoy r Kołomyi. B óameńska ■ Ścianki, A 
Wołodkowiou z Oporowa. M Fucha, F. Michek i 
A. Brestcw8ki z Wiednia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
aLBERT SZU O WRON 

Lwów -  Pl&o Maryaoki,
Przyjecnali tfia 19 kwietnia. H- M. Kra- 

Jiokr z Wołynia- A. hr, Miączyńjki z Satyowa. E. 
Krryianowski z Kozrwy P. Raabe i W. Więc- 
kowsk" z Ba .chowa. K Traczewski z Hinowiec. 
Dr. A. Lehman z Podhajec. X. F Sobota z Korc- 
ściatyna. Xiądz Stan. Siara z Krasnego. X. W. 
Fryd^l z Komami X. W. Włazo -iski i J . Ozesak 
i  Krakowa. N. Blamstein i A. Kossecki i  Bosyi. 
T. Ostrowski z Kijowa. Sołtan Ahgarowicz z Du­
bienka. K. y jysooki z Ostoonza. Dr, T. Okuniew­
ski z Horodeuki. B. Arztowt z Turki. M. Ska­
rżyńska ■ Szwejkowa. A, Theodorowie! z Żukowa.

N  f i 6  O I  ł  s  n  6 .
Bubryka u  n :t poeh rtUi 4o kedakeyi, i ie  bierso też ona 

■a nią na siebie żadnej od): owiedaiałnóż :

Rok założenia '853.
l u t o i r ;  i Kantor w rz ian j

pod flrm ą:

łOGOFT SCBILLENBERS k SIN
L w ó t c ,  K a r o l a  L u d w i k a  1

poleea do lotyw»_ia I b  m « |a  b . r .  
P i n O M E S Y

na losy węgiarskia premiowe oaie po K. 12. a na połów­
ki tychże loaow pc K. 7. '

G l ś c n s s y f r a n i  K 2 0 0 .0 0 0 ,»  połowa
O Tąinalre oey sprzedrjem.T też w tpłataon mie- 

aiącanyoh po K. 16 lab  8.
Wydawnictw! fra*et- loaowań BNadaiejr“ — Prenum e­

ra ta  roomi S  9 * 4 0  na prow incji K. 7 * 6 0 .

Wiadaf 19 kwietnia. (G słda towarowu). 
Cul iei 19-86—19*46, 90*60—20-60 (spokojnie). 
Spirytus beu zmiany. — Nafta galicyjska ber 
smiany-

Surlln 19 kwietnia. (Zamknięciu giełdy). 
(Podług obi’or,en*a procentowego). Banknoty 
austryaoHe 86*2b. Sp.rytus 0000

Paryż 19 kwietnia. (Zamk-ięoie giełdy). 
Trzyprooentowa, renta 98*90 (ezolusiyz kupon). 
MijLi („Fleur de Pans") 31*86.

Frankfurt 19 kwietnia. fGiełde zagrani­
czni). Kredyty austryaokie 2i5*10. Koleje pań­
stwowe 000*00 exolusive kupon. Alpiny 000 00. 
Disountc 18P*4C, — Laon 000*00.

Budapeszt 19 kzietiur (Giełda zbożowa). 
(KurBa w koronaon i ze, ICO kilogramów). Psse- 
n; na kwiecień 16-62—16*64, n t maj 16 46— 
16*48, na październik 16'66—16*68; żyto na 
kwieoień 18*68—18-60, nr, październik 18*62— 
18'64; owies na kwiecień 16’72—16-74, nt, pa­
ździernik 12*62—12*64; kuku-udza nu maj 
1906 r. 18*42—18*44, ui lipieo 1862—18*6* 
Rzepak na sierpień 27-80- 2'? 0C — Oferty m. 
pszenicę: mierne — Chęć kup a: mienia.— 
U sp osob ien iesp ok ojn e. — Pogoda: po
ohmurno.

L w ó w  19 kwietnia. (Z iiby handlowej).
ObliohBjiie w walnoie koronowej.
A k c y z  aa le toką: R jlej g*' j£a. >ia Ladwika pe 

400 Korol —.— do —.—. Kol ę Lwowekc-Ofern.-Ja*as 
P 40P koi , 682.— do 688.— , Danka hipocecmeęo po 
200 -  i 669.00 do 678 IX). Akoye garbarni w B m u o w it 
po 400 kor —•— do —■— Tow bodowy wajfottw 

Bar oka po 600 koron — 800 Banku dla handla 
i priem yełu po 400 k. do 196'—.

L is ty  z a s t a w n e  BI lO C  R . :  S auka hi pot. ( , 1 1 0  
proo. toz. w 60 lat. i  10 proo. preo 111-50 do 00"'i 00. 
i pól proo. loa w 60 la i io0.50 d 101-2.1, 4 ; ; oc, lol 
60 lat 8R 60 do 99-28 Banki ira j. 4 i pól pri o 1- • w 

51 la t 101.80 do 102.00. Binku kn.i. 4 proo, loa w 67 )a- 
i8  90 do 99.60, Tow. krtri. G t ) .  aiemakie 4 proc. (I esi:» 
ayaj 99.70 do 00* 0, 4 pro-. io« w 4. i p labach 99‘60 
do 00,00 4 pror. loa w 66 lat 98 9 do 9fi'60

Ruoh poolągoY* kolzjowyoh-
w ainj oa 1 maja 1901 według czasu środkowo - eu-opej- 

skiego.
P r z y c h o d z i ,  d o  L w o w a :

Z . traii. w t . ; .3 1 ,  1.3C , 8 .4 0 * . 6.00, 8.60, 6.25, 9.rn<
Z Bieniowa: 10.36.
Z PedwolooiTil (na u worze) gHwnw): 1 .3 0 ,  7.20, 11.55. 

6.60, 10.20* na Podłam cie ? 1 5 ,  7.0C, 14*4,6.15.
10 92*.

jl Oaerniowio, 1A .20*. t . i . 0 ,  8 . 10, 6.46, 9.1(W.
Z Kołomyi: 10.01 
Z Btanisłai wa 8.0&
Z Bawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa : 8.18, 4.32.
Z Sambora: 8.1b, 1.60, 9.20*.
T Ławooineg. 7*29, 11-46, lO-W  
Z Tnonli i*4b 
£  Bełica 6-00.

O d c h s B ą  z e  L w e w r :
Do Krakowa: t k . 4 9  ’, 8 .2 5 ,  2 .5 0 ,  a. 16*. 8.86, (..65*, U.Oo* 
Do Kaesacwe : 4.10.
Do Fodwotoorrek a dw. gtów.: 2 - 0 0 ,  6. 10, lub! 9.00* 

11.05*: ■ 1 odaamcaa : Ł I3  5.4H, 11.16,9.28* 1.24*. 
Do Oseraiowiei 2.51*. 2 .4 0 ,  6 . 16, 9.80, 10.40* .
Do dtryja: U-lfl*
Do Saw y i Sokala: <.80“.
Do eaworowa: 6.Ś6, 6.58.
D r Sambor* 9.00, 4.20,10.66*.
Do Kołomri i K> daoiowt. 5.10.
Do Pr»*»yślfc, OhyrowR: 10.05 
Do Zjftwoosnogo 7.80, 2.55, 6,25*,
Dc Beli ca 11.10

* UWZflZ* -'Tciąi pożpiwenc ornkowanc eą literam i 
tluitesu,- pociąg: noo; ie osnaoione 1% , i -ia-dai Pora 
nocna licay »ią od g-rd%. 6 a ie : ór ao 6 -jin. 59 rano,
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Pamiętnik lekarza
(Z francuskiego )

(Ciąg doimy).
— Nie, nie — praerwal mi Aadaoin — ż»- 

dnyoh dyet, żodnyoh umartwień... Przedewssyst- 
kiem ohoą żyd, jak sią należy... krótko, leos 
dobrie... Potem kraoh! Waiyatko mi jedno,
kiedy to nastąpi, byłem był pewien, że nie 

tal pi
fotelu na kółkach, jak mój daiadek. To prse-
będą dogorywał praea lat kilka, praykuty do

K
iwiadosenie wyataroaa mi do obeonego ssosąźoia 
najzupełniej... A  w tym wiglądaia lioaą na 
oiebie... ,

Zaciął snowu popijać praednie likiery, 
woli, jak anawoa i amakoai i roaprawiał da* 

ej a przejęciem.
Nie słuohałem go, sajęty bądąo jedynie 

obserwowaniem jego twarsy tak oserwonej, że 
krew zdawała się i  niej wytryskać: osłowiek 
takiej budowy, pray podobnym systemie śy- 
oia: braku ruchu, nadmiarze jadła i trunków 
i ustawicznem podnieceniu, niedługo mógł uży­
wać rozkoszy tego świata, które sobie cenił 
tak bardzo: lada dzień czekała go śmierć lub 
bezwładność.

Zapytywałem sam siebie, ozy też on zda* 
je sobie istotnie sprawą z niebezpieczeństwa, 
na jakie sią naraża i ezy nie należało ostrzedz 
go o niem poważniej, niż przed ofawilą.

Lecz znając dobrze Audouina, wiedziałem, 
iż dba jedynie o wyzyskanie wszelkich przy* 
jemnośoi ohwili obecnej i że jego obojątność 
na skutki podobnych nadużyć jest szczerą.

Wszelkie moje napomnienia byłyby wiąo 
daremne.

Nie zastanawiałem sią nad obietnicą, któ* 
rą mu kiedyś uczyniłem i którą ponowiłem

przed ohwilą, po raz już nie wiem który, gdyś 
Audouin przypominał mi oząsto bardzo moje 
zobowiązanie.

Ten ozłowiek, tak odważny wobec nie* 
zbadanej tajemnicy śmieroi, gotów każdej 
ohwili na tamten świat wyruszyć, miał dziwnąyi
słabość — obawą oierpienia

Oząsto bardzo wśród naszych studenokieh
pogawędek opowiadał mi o ostatnich latach 
swojego dziadka, zmarłego na paraliż, i o stra- 
sznem wrażeniu, jakie sprawiał na jego dzie­
cinnym umyśle widok obezwładnionego staroa. 
Zwykł mi był powtarzać:

— Ja nie ohoą, jak on, sią mąosyó... Gdyby 
mi sią zdarzyło takie nieszoząśoie, ohoą być

ewny, że przyjdziesz mi w pomoo morfiną...
ie przeraża mnie śmierć, ale agonia I... Liozą 

na oiebie***
Nieraz, w póżniejszem żyoiu przyohodziło 

mi na myśl, iż nadzieja wybawienia, którą po* 
kładał we mnie, jako w lekarzu, pozbawionym 
przesądów, preyoiyniała sią w znacznej mierze 
do utrwalenia jego dla mnie przyjaźni.

Tymczasem stary Des Plans, odurzony 
dymem cygar, zapragnął powróoió do salonu.

Poszliśmy za nim. Miałem nadzieją, iż bą- 
dą mógł porozmawiać z panią Audouin, ku 
której oorazwiąksza pooiągała mnie sympatya, 
leoz nie udało mi sią oderwać jej od reszty to­
warzystwa, wsłuohiwałem sią wiąo tylko, ile­
kroć sią odezwała, w jej głos dziwnie głąboki 
i dżwiąozny, który w sercu mem budził od- 
diwiąk niepojątyoh dla mnie samego wrażeń.

Gdy odohodziłem wraz z innymi, uścisnęła 
mnie za rąką serdecznie.

— Mam nadzieją, że sobaozymy sią nieba­
wem, panie Morgen — rzekła uprzejmie — 
wszak pan nas bądzie oząsto odwiedzał.

Audouin dodał od siebie:
— Tak, musisz przyohodzić do nas na śnia­

danie lub na obiad, przynajmniej raz na ty­

dzień.
Skowałem im, obieoująo, że skorzy- 

saprosin.
Nasza stara przyjaźń nawiązała sią

nowo: nie domyślałem sią wówczas, jaki wą 
zeł ją zaoieżnia...

Podziękowałem  
stam z tyci

na

ra.
Po tern powtórnem naszem spotkaniu my­

ślałem wiele o pani Audouin. Obraz jej ścigał 
mnie z dziwną uporoaywością, a nie pragnąłem 
woale go odganiać.

Była dla mnie kobietą piąkną, dobrą, 
pełną wdziąku i rozumu, i poddawałem sią jej 
urokowi bez oporu, nic złego nie przeczuwając.

N ie zastanawiało mnie, że pierwszy to 
raz od lat wielu kobieta zajmowała mnie tak

awo i że mnie grozi niebezpieczeństwo nie- 
ybne, jej zaś możliwe, jeśli, jak to przy­

puszczałem, małżeństwo nie zadawalało po­
trzeb jej seroa.

N ie : byłem zanadto uczciwy, aby samemu 
sobie nie ufać, nie przypuszczałem nawet, 
abym mógł wzglądem żony mojego przyjaoiela 
doznawać innego uozuoia, niż przyjaźni i sym- 
patyi.

Wiąo też z najspokojniejszem sumieniem 
cieszyłem sią myślą, że bądą oeąstym gośoiem 
w jej domu, że bądą mógł napawać sią jej 
wdziąkiem, rozmawiać z nią poufnie, po przy­
jacielsku.

Korzystająo z zaproszenia Audouina, wpa­
dłem do nioh kiedyś na śniadanie.

Pani Audouin przywitała mnie, ani ohło- 
dno, ani serdecznie, uprzejmie tylko, bądź że 
nie odpłacała mi równą mojej sympatyi, lub 
też, że przyohodziłem nie w porą.

W codziennej sukni domowej wydała mi 
sią jeszcze piąkniejssą i bardziej uroozą, leos 
zaohowanie sią jej podosasśniadania było inne, 
niż przy owej pamiątnej dyskusyi; nie przyj­

mowała udziału w rozmowie, której słuohała
przez grzeosnośó jakby, bez zainteresowania,

ibizrzadka tylko, z obowiązku gospodyni, podsy 
oająo ją jakiem słówkiem.

Przy własnym stole robiła wrażenie osoby 
obcej, onieśmielonej.

Zauważyłem także, iż z oozu jej przebijał
smutek bezbrzeżny, jak gdyby wziąła na zaw-
sze rozbrat ze szoząśo^m; leoz wmawiałem w
siebie, że to moje wrażenie musi być bespod- 
stawnem lub przesadnem.

Audouin, uszoząśliwiony, że je śniadanie 
ze mną „po staremu", poruszał dawne wspo­
mnienia, rozprawiał wesoło, oząsto wał mnie 
najlepszemi cygarami, popijał najlepsze wino 
i likiery i wogóle wyglądał na ozłowieka bzz 
troski.

Wobec zachowania pani Audouin czułem 
sią jednak nieswój, wyprowadziłem z niego 
wniosek, iż w domu mojego przyjaciela jestem 
zbyteczny i postanawiałem sobie nawiedzać go 
rzadko, usiłując przed sobą samym usprawie­
dliwić chłód gospodyni domu. Mówiłem sobie, 
że dla każdej młodej mężatki przyjaciele jej 
męża są ludźmi zupełnie obcymi, niemiłymi jej 
zazwyczaj, przedstawicielami przeszłcśoi jego 
kawalerskiej, mogącymi go odwieśó od tera­
źniejszości, a bądź oo bądź ostrymi sędziami, 
których krytyki ta niedoświadczona istota oba­
wia sią instynktownie.

Wiadomo, że małżeństwo bywa grobem 
przyjaźni, wiąo nietylko żona przyjaoiela, leoa 
i przyjaciel Bam, przenosząo sią w inne otocze­
nie, nabiera nowyoh przyzwyczajeń, które 
przez to samo, iż są nowe, wykluozają dawne; 
stopniowo staje sią on obojętnym na to, oo go 
najbardziej pociągało, obojętnym dla przyja­
ciół, którzy są mu już zbyteczni.

Widziałem jasno, że taki sam los ozeka 
i mnie, leoa trudno mi sią było z nim zgodzió.

Przed tygodniem jessoze bez żadnej prsy-

krośoi myślałem o tern, iż przyjaźń mo)» * „,j 
douinem dobiegła kresu, teraz wydaw**0 
sią to ozemż nadzwyczaj bolesnem.

Ta amiana uczuć i zapatrywań P0l1̂ iS  
mi była wyjaśnić naturą rodząoego sią **
uoauoia, leoa nie byłem wówczas przy*^^,. ]
jony do badania samego siebie, i nie *•* 
wiało mnie to woale. . g I

Wypadek nieprzewidziany ib liżył o j ,
A i  __ f_v:» ■_ : j  -an8»e*i.sobą: Audouin zaziębił sią i dostał e*P* flj-

dni musiałem t °oskrzeli; przez dziesięć 
wiedzać codziennie.

Był nieznośnym w ohorobie: nie I
* 1 1 ani ćni i.ii I

oh®1*
przyjmować lekarstw, ani też podda ,

be —niemiłym przepisom; znudzony betciy®® ^  
przymusową, gniewał sią i rozpaczał, *e #9iSi 
traoi, że tyle spraw poaostawia w aawi®8* jjl 
a był przyteu tak zdenerwowany, iż n»* 

i najzw-napisać najzwyoiajniejBzego listu.
Trzeba byio nietylko go pielęgnować a  

wynajdować mu rozrywki, zabawiać po 
jak dzieoko, dodawać mu duoha, powtar** , ■ 
sto razy, że owo bronohitis, - 40 
wkrótce wyjdzie z mego, że jest już ■** 
zdrowszy. ^

Źoua doglądała go z oierpliwośoią * ..pi,
_l   i a___ ł_ * ________ *___________________ _ t

iki
ską, współczuła jego urojonym cierpi*® 
miała wsgląd na kaprysy; on nie oka"
jej woale wdziąoznoioi; znajdowałem fi? 
sze znudzonym, ziewająoym, witał n>ui*f 
zbawcą: .....................

— Ach! nareszcie,11 przyohodzisz. M y tf
że sią ciebie nie doczekam. 1 j a k ż e ż  mm* 
dujesz ?...

Ohoiał, abym go nietylko pooieszał, u. 
i rozweselał, to też zatrzymywał mnie, 
gająo na opowiadania o ohorobaoh dróg 0 
chowy oh.

(Ciąg d a lsiy  nastąpił.

Wydział krajowy 
Lw. 86.486/906. Od 1 lipca

Ogłoszenie konkursu.
8 pokoi z wygsdaml ul. Krayśowa 88.

Dla g im n azy alis tek i Internat, 
pnygotuw anie do efiam inów  witąpnyah 
Biniaka Oasolińskiok 8.

Z pociątkiem roku sskolnego 1906/1907 nadanych sostanie sisdm 
miejsc funduszowych galicyjskich w c. i k. Zakładach wojskowych wy- 
ohowawezyoh i naukowych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie Lwow­
skiej,“ jakoteż za pośredniotwem zakładów naukowych wyższyoh, średnich 
i niższy oh.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego nplywa ? dn, 
16 maja 1906 r.

We Lwowie dnia 6 kwietnia 1906.
P i o t r o w s k i .

Pożyczki
załatwia za kondyktem i bez kondyktu 
dla P. I .  urzędników, oficerów w ogól* 
uośoi, protezo rów, wielebnego dnohowień- 
ztwa, naaozyoieli, notsrjuzzy, lekarzy 

adwokatów i aptekarzy

Reprezentacya „Beamten Yereina“
w e Lwowie, ul. K opern ika I. 7 .

12 najpiękniejszych utworów na fortepian
zawierają w kwartale I  r. b.

Pierścionki
Obrączki ślubne, łip ilk i bukietowe, wzzel- 

kie wyroby złote i zrebrne peleaa

Fraicinet Kiaóieiil
P l a c  H a l ic k i  4 .

Przyjmuje wzzelkie obztalunki i reperacje

N ow ośc i  ł lu s jre tn e W

Jedyny polski mletląeznlk llteracko-nutowy.
Prenumerata bwartalale 1 rab. 25 kap., z przez, peestową 1 rub.

50 kap.
Zesayt pojedyńczy CO kop.
Treśó zeezytów: Snrzyfieki M. Melodya i Krakowiak. — Mozzkowzki M. 

Szkioe weoeokie — A itkea O. Serenada. Oipollone A. Hornem. — Oleje H. 
giegia — Ferrari-W olf K. Barkarola. — Binaldi O. Arlekin Pantomina, — 8a> 
m ara S. Yale# lente. — Weiz* A. ko  ma z  t  I , — Wilm N. Wapomnienia z War- 
zzawy i — Y o« Pr. Bajeeaka.

W dziale literackim lizane prace a dziedziny maayki.
Opłacający od kw ietnia „Nowości Bfnzyosne* roonle rub. 8. z 

prie iy iką  pceztową rub. 8 otrzym ają kw. I. bezpłatnie jake premiam, albo

P en e lo a
w i l l i  M a r y l a

J a r e m e z e
Wygodnie urządzona pokoje z weranda­
mi do iłońoa ■ oałodaienrem utrzym a­
niem, na śądanie z pościelą. Kuebnia wy 
borowa zaetozowana dc polaoeA lekarza. 
J a r e m c z e  — Bobrowe! a, albo Lwów, 

81ow .oki.go 0. T a b ir te k u .

NAJLEPSZE
NASIONA

polne, warzywne, paztewnz poleca

IM . W o l l A s k l

za pół oeny, t. j. za 1 rab. 60 kop. słynną m etodo Lezsetyokiego ».
„Nowoczesny Pianizta". opracowała M. Prentnar, tłóm. H. Jaruaalaka. Na prze-

Lwów, pl. Maryacki 8. 
Na śądanie oenniki firanko

żyłkę premiam naleśy dołąoiyś 80 kop.
Adres Bedakcyi i Adminiztracyi: W arszawa, Warezkt 15.
Agenoys we Lwzwis z St. Szkaiowtklzgo, Pasał Haasmzaa Nr. 8.

Krzewy ozdobne
drzew a szpilkow e, ogrodowe 
róże ete., sadzonki szparagowe,

poleca

8 3 0 0 ( M 9 0 0 0 0 0

Doniesienie! Korzystając

ze zniesienia cenzury

T Y G O D N I K

I L L T J S T R O W A N Y

w najlepszych odmianach i pięknych o 
kazaeh po oenaoh prayztąpnyoh

SiMłta Jul. ir. Bromctiep
P o d h o r e a c h  o b o k  S t r y j a .

Oenniki na śądanie. Za n&doełaniem przy 
zamówieniu tego ogłoeienia otrzyma ka- 

pąiąoy opust stosowny

roz zerza znacznie rozmiary pisma za­
równo działa illnatracyj w rzeczach arty­
stycznych i bieżącej chwili, jak i części 

literackiej.

Prócz premij w r. 1906
DODATKOW KSIĄŻKOWYCH (SfcllBlIfiCZa), 
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

NOWOŚĆ:
Szereg* numerów albumowych.

Dr. UHMY

w płynlo
Doskonale o d tłu z c ia  i od- 

kaśa skórą, sapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wsmaenia ich porost, Do 
nabycia w zasobniej­
szych aptekach, droguc ■ 
ryach i składaoh perfum. 
Główne składy : — we 
Lwowie Hay, Mikolazoh; 

w Krakowie: Beim.

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów
prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawi»nie pomp. 
Instalaoye domowe i  klozetami, łaiienkami i t. d.

Centralne
O G R Z E W A N I Ę

wszelkich systsmśw
I W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnia I suszarnie lt. d-

projektują I wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze referenoye z dotychczas wykonanyoh robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

o cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lllustrowany
Kwartalnie 6  K. 8 0  h. z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik lYlód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie ■

Ś W I A T
Kwartalnie Ą  K 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Kwartelnie 6  K. z przesyłką O R. 6 0  li.

Biesiado Literacką
Kwartalnie 8  K. bez dodatku, 6 K. z dodatkiem.

K R A J  '  ,
i wszystkie bez wyjątku inne pisnaa krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Pasaż Hausmana 9.

5 kor. i więcej zarobku dziennego
T o w a r a y s t w o  d o m w w y o h  ro b A l porto**” 
a s k a w ry e h . Pozsukujemy osób płoi obojga 
robu portozoch na nassaj massynie. Pojedyó® 

i szybka pcaoa prses cały rok w domu- 
Wiadomości priygotowawosz lbyteozne. Odlcfi* 

niema wpływu, sprzedajemy róboty.
Tov. fioBowycl nut Dotnocłofjtk.

T H O S . H  W H IT T IC K  I S p .  „  
P r a g a ,  P e t r a k e  n a m e s t l  7  — 8 9 "

'

Najwieoej rozpowszechnione plamo ilustrowane 
dla kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
W dziale literackim pomieszcza; Nowelle, Sprawozdania kry tyczu0 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwedtyach społecznych* 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. P- 
W dziale mód co t y d z i e ń :  Ryoiną kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogól0 
strojów kobiecych. O o m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wiórami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekści0- 
Co t y d z i e ń  dział praktyczny p. t .:  Poradnią dla kobl** 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny by- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Czążó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. P0tt* 

linę Szumlańską.
I n ło r m a c y e  d o t y c z ą c e  b i e l ą c e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  i P°* 
= = = = =  p y tu  p r a c y  d o a tę p n e )  k o b ie c ie -  ^

Główna ekspedycya aa Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana "

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
W e L w o w ie  kwartalni* 3  kor., ■ do*Uwą do domu 3  kor. 0 0  b-t 

n a  p r o w in e y l  ■ przesyłką pooetową 3  kor. 6 0  hal.

X

Warunki prenum eraty 
„Tygodnika llłustrow anegou z 12 tomam i d z ie ł Sien­
kiewicza, zeszytam i album owym i, dodatkiem  pow ie­

ściowym  w arkuszach 1 premlum  kolorowem :

Dla dzieci!
Sukienki wiosenne,

Garniturki dla chłopców
pol*oa

Karolina Szydłowska
Lwów, Akademicka 19.

P U U J l C I E L  D Z I E C I
PiSMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO- 
 -----------------ŚW IĘCONE.-----------------------

Wa Lwowi. W GaJioyi * p n e iy łk ą  pooatową
Kwartalnie 0 to r. 80 hal. Kwa: teinie . 7 kor. 90 hal.
Półrooinie 18 „ 00 „ Półrx»ni<J , .14 „ 10 „
Boomie . 27 „ 20 „ B ooatie . . 88 „ 80 •

W o*ąś’i literackiej *awis a :

opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowladnlaj dla umysłów 
młodooianych.

PBBHIUM NA BOK 1 0 0 6 :

P r a g n ą c y  o t r z y m a ć  Dsieła Sienldewieła w bardao pięknej 
oprawie (z portretem  Sienkiewicm na okładoe) dopłacają kwartalnie 
00 hal., półrooanie 1 K. 20 h., roeanie 2 K. 40 hal.—Naleśytośó tę pro- 
*imy nadsyłaó rasem * prenumeratą.

Prenum eratę ae Lwowa i całej Galieyi s Bukowiną prayjmnją 
e k a p ę d .  „ T y g o d n ik a  l l l u s t r o w a n o g o -  w «  L w o w ie ,  p a s a ż

G łó w n a

■ t a u s m a n a  O. ora* w iiystki* księgarnie i kantory piim.

* Sre***kty wysyła g ra li* : flłśw ** *!:*p*dyey* „Tyge 
W* iwaaii*, P**ai H au ti..* . » ( B iu r o  d z i e n n ik ó w  I o g ło  

• z a r t  S o k o ło w s k ie g o ) .

a a s 8 8 8 S 8

Bezpłatnie 12 tomów powieści
Win KUM

ism
iC E L L IO -/

czyli książka co miesiąc.
Wszystkie tomy wyohodzą w ozdobnej oprawie.

Prenumerata wyneei:

Kwartalnie 4 . 8 0 ,  rocznie 19  k . 2 0  lt. wraz 
z przesyłką poczt.

Ekep*dyeya:

WQfygnialn£ffl©rara#aino|_ 
wsjwsie do nawcia. J

Biuro dzienników Sokołowskiego wa Lwowie Pasaż 
Hausmana 9.

!!Juź wyszedł!!
K u r y  e r  k o l e j o w i

Ważny od 1. stycznia 1906.
0»'

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w 
licyi i Bukowinie, y •

Połączenia do miast za granicą do miejsc 
oraa ceny biletów do wszystkich stacyi

Cena 30 hal. z przesyłkę 35 hal. 9,

Do nabyoia w Biurze Dzienników wa Lwowie Pasaż Haus"1*11*
we wszystkioh trafkaon.

Na wszystkie
b e t tey fą fku  p is  mm codzienne mie/seowe, sarniejsco- 
tee, w iedeńskie i zag ra n iczn e , tyg o d n ik i, ilu sira ey '  
a rty s tyczn e , p ism a  hum orystyczne, ■ m ody, łu r n d l‘ 
p rzy jm u je  prenum era tę  z  dostaw ę  ar m iejscu  

w y s y łk ę  na p ro w in cy i po cenach redakcy jnych

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w , p a s a i  H a u s m a n a  9 -

• O glosasni* do w m y stk ieb  pism najtaniej. “

R e d a k to r  o  'p o w ie d z ia ła , « r « e l a w r  M w ł o w a k i . Papier a fabryki Braci Fiałkowskich. Z d ru k a rn i 6.


